CENY OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem t.j. l-sza strona 50 gr. 
44 w. mem 1 łam, str: 5 łam: w tekście 
ő ., nekrologi 49 gr., zwycz, 15 gr. 


50 ar 
strona 10 łamów. dróbne 12 gr. za wy- 
raz, dla poszukujących pracy 10 sr 
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Władze powstańcze nakazały zwrośl2 tusięcy ofiar trzęsienia ziemi 


zrabowanych pieniedzy i bronij xe-=7i9. e spod ziemi. 


SANTIAGO DE CHILE, 27.1, — Z Con Concepcóin ewakuowano na 
æ = sz E 
Szczegóły zajecia Barcelony. == 


pokład krążo- 
„Exeter“. 


cepcion donoszą o wydobyciu. spod gru= J wnika angielskiego 
zów 12 tys. ofiar, zabitych podczas ostat- 
niego trzęsienia ziemi. Prace nad poszńki- 
waniem ofiar mie zostały. jednak jeszcze u- 
BURGOS, 27. 1. — Komunikat głów- 
nej kwatery wojsk gen. Franco donosi, że 
po zdobyciu Barcelony wojska w dalszym 
ciągu posuwają się zwycięskim marszem 


naprzód w całej Katalonii, Zdobyto nastę- 
pujące miejscowości: Colldenargo, Seyerts, 
Olius, Cambrils, Suria, Callus, MonXon, 
Sallent, Calcarera, Cabriana, Calrobleda i 
Caloliva. Wzdłuż rzeki Llobregat utworzo- 
ne zostały trzy przyczółki mostowe. W o- 
kręgu Tarrosa wojska gen. Franco prze- 
kroczyły linię drogi Castellar — Sabadell, 
zdobywając miejscowości: San Quirico, 
Tarrosa, Vacarissas, Sarbanyola, Honca- 
da i Reixach. Wzięto do niewoli 1500 jeń- 
ców. Na froncie Estramadury wojska gen. 
Franco zdołały poprawić swe pierwsze li- 
nie į posunąć się w głąb linij nieprzyjaciel- 
skich na odcinku Granjuela. 


PLAKATY. POWSTAŃCZE W BARCE- 
LONIE. 


BURGOS, 27. 1. — Dowódca armii pół 
nocnej, gen. Davila, podpisał dekret roz- 
plakatowany w Barcelonie, na mocy które- 
go miasto i wszystkie terytoria oswobodzo 
ne w Katalonii zostały wcielone do Hisz- 
panil. Wszystkie zarządzenia, nominacje i 
dekrety, wydane po 18 lipca 1986 r. tracą 
swą ważność, Ludność Barcelony i obsza 
rów ostatnio zdobytych ma w ciągu 24 go- 
dzin złożyć władzom wszelką broń i ma- 
teriały wybuchowe. Dekret nakazuje dalej 
oddanie władzom wszelkich papierów war 
tościowych, dokumentów i gotowizny, któ- 
ra nie stanowi legalnej własności, 


TRANSPORTY UCHODŹCÓW. 


PERPIGNAN, 27, 1, Rząd hiszpański, 
który zbiegł z Barcelony, zebrał się wczo- 
raj po południu na zamku Figueras. Na po 
siedzeniu gabinetowym rozpatrywano spra 
wę przetransportowania uchodźców do 
Francji, Rząd francuski zgodził się na przy 
jęcie 2 tysięcy osób, które w ciągu dnia 
dzisiejszego przekroczą granicę. Wczoraj] 
do Francji przewieziono: 220 dzieci i 25 
kobiet, 


ZŁAMANY, OPÓR. 


SARAGOSSA, 27. 1. — Komunikat szta 
bu gen. Franco wydany wczoraj wieczorem 
brzmi: Barcelona jest zdobyta. Wojska na- 
sze posuwają się w dalszym ciągu naprzód 
na odcinku Pirenejów. Korpusy armii ara- 
gońskiej i Urgel zniszczyły resztki armii 
nieprzyjacielskiej. Na odcinku środkowym 
frontu katalońskiego korpusy armii Ma- 
estrazzo złamały opór nieprzyjaciela i zdo- 
były miasto San Vicente de Castellet na 
południe od Manresa. Odwrót nieprzyjacie- 
la został przecięty w trójkącje Manresa — 
Igualda — Tarrasa. Trójkąt ten go po- 
wierzchni 300 km. kwadr. otoczony ze 
wszystkich stron dał schronienie rozbitkom 
armii nieprzyjacielskiej, Likwidacja nieprzy 
jaciela w toku. W forcie Montjuiich wojska 
nasze uwolniły 1200 więźniów. FARN 

© 
Trzej dowódcy korpu 


SEI 


Generałowie 


ENTUZJAZM W SZEREGACH 
( POWSTAŃCÓW. 


BURGOS, 27. 1. — Wiadomość o zdo- 
byciu Barcelony na wszystkich frontach zo- 
stała ogłoszoną przez megafony, wywołu- 
jąc entuzjazm w szeregach. 


STARCIE NA ULICACH BARCELONY. 


BARCELONA, 27. 1. — Kilkanaście je- 
dnostek floty gen. Franco weszło wczoraj 
do porti Barcelony. Oddziały marynarzy 
przystąpiły natychmiast dó oczyszczania 
portu z zagród minowych.: W czasie obsa- 
dzania miasta doszło tylko do jednego po- 
ważniejszego starcia na ulicąch. Starcie na 
stąpiło w chwili gdy oddział pancerny A-ej 
kompanii nawarskiej spotkał się .z 4-ma 
czołgami i 2-ma samochodami pancernymi 
nieprzyjaciela Dwa czołgi pochodzenia so- 
wieckiego zostały ostrzelane i podpalone, 
dwa zaś pozostałe i samochody pancerne 
wycofały się. Na południe miasta oddziały 
nawarskie zdołały przeciąć odwrót gafni- 
zonowi nieprzyjacielskiemu, do czego przy 


Po upadku Barcelony— 


los Madrytu przesądzony 


czyniły się użyte natychmiast po zdobyciu 
czołgi nieprzyjaciela, ź 


NIECH ŻYJĄ OSWOBODZICIELE...! 

PARYŻ, 27.1. — Koresponden Havasia 
donosi o szczegółach zajęcia Barcelony: o 
godzinie 16 do miasta wkroczyły pierwsze 
oddziaty pancerne szybko patrolując ulice. 
O godz, 17 min. 15 wkroczyła do miasta 
witana owacyjnie przez tłumy kolumna 
piechoty pod-dowództwem gen. Barrona 
poprzedzana przez ciężkie czołgi. Tłum wi 
tat wkraczające wojska okrzykami „Niech 
żyją oswobodziciele'*. Na mieście doszło 
do szeregi incydentów — tłum niszczył i 
podpalał kioski z dziennikami, lokale redak 
cyj i drukarnie dzienników rządowych, 
przy akompaniamencie śpiewu hymnu na- 
rodowego i pieśni patriotycznych. Kore- 
spondent Havasa przeprowadził wywiad z 
konsulem Francji, który mu oświadczył, 
że rząd barceloński przed 4-ma dniami? u- 
dał się do Gerone. Ostatnie oddziały “bro 
niące miasta opuściły swe stanowiska i wy; 
cofały się nad ranem-z środy na czwartek. 


twierdzi przedstawiciel gen. Franco w Warszawie 


WARSZAWA, 27, 1. — Przed chwilą 
właśnie otrzymałem wiadomość o upadki 
Barcelony — mówi ze zrozumiałą radością 
p. Juan Serrat y Galera, przedstawiciel 
hiszpańskiego rządu narodowego w War- 
szawie, do przedstawiciela „Ex. Por," 


— Barcelona jest znowu narodowa, 
wolna! Wielki to dzień dla całej Hiszpanii. 
Miasto to było po Madrycie drugim naj- 
ważniejszym ogniskiem oporu czerwonych. 
Barcelona jest przecież jednym z najwięk- 
szych portów na Morzu Śródziemnym, 0- 
środkiem fabryk broni i wielkiego prze- 
mysłu. 

Wojnę już wygraliśmy. Wojna jest prze 
cież walką dwu-równorzędnych przeciwni- 
ków. Zanarchizowanych band czerwonych 
nie można przecież nazwać równorzędnym 
przeciwnikiem bohaterskiej, zdyscyplino- 
wanej armii narodowej, 


Królowa Albanii NEM 


TIRANA, 27.1. — Premier albański 0- 
świadczył uroczyście w parlamencie, iż w 
rodzinie królewskiej oczekiwane jest rado 
sne wydarzenie już w najbliższym czasie. 


sów wojsk powstańczych 


> RON: 


obronpych nad rzeką Llobregat. 


F | wielką plamę chemiczną. 


ARN AEA ki szwajcarskie 118.95, 
Asencio, Sofchaga i Juan Sanchez, w- sztabie armii po przełamaniu linii |133 


Zajęcie Barcelony przesądziło ostate- 
cznie los Madrytu i Walencji, 7 

Q naszym zwycięstwie zdecydowała li- 
kwidacja frontu północnego. Zdobyliśmy 
w kraju Basków wielkie bogactwa, huty, 
kopalnie, fabryki, 07 

Klęskę czerwonych ostatecznie przypie 
czętowało 19 kwietnia 1938 r. zdobycie mia 
steczka Vinaroz, od tej chwili bowiem Ka- 
talonia odcięta została od Hiszpanii, po- 
zostającej pod władzą czerwonego rządu 
w Walencji. 


isprostać zadaniu. Kilkuset+uciekinierów 


kończone. Ludność: z powodu braku 'wody 


i środków żywności opuściła miasto./Z Par 
ral donoszą, że liczba ,zabitych tam wyno- 
si 200 osób. Lekarze iy drużyny ratownicze 
robotników napływająęw dalszym ciągu do 
Władze, 
zarekwirowały liczne samochody ciężaro- 
we do przewozu ranitych.. Pomimo pomocy 


okolic nawiedzionych katastrofą. 


władz wojskowych ambułanse nie mogą 


z 


ə CZ ER EEEE 
Zandarmi czescy na RusiPrzyłsarpąckiej 


ułatwiają ucieczkę... aresztowanym 


UNGWAR, 27.1 Komenda, żandarmerii | co są natychmiast. zwalniani ze służby przez 


z wielką niechęcią wykonywuje polecenia 
rządu Wołosziyna, posługując się przy are-| gów, niechęć żandarmerii do 
sztowamiji miejscowej ludności żandarma- 
mi narodowości ikarpatoruskiej, którzy jed- 
nak uchylają się/od spełniienia”rozkazu, . za 


rząd Wołoszyna. Według opowiadań zbie- 
rządu WoOło- 
szyna doszła jużędo tego stopnia, że'areszto 
wanym osobom ,umożliwia ucieczkę. 


Rząd włoski zaprosil do Abisymii 


LWÓW, 27.1. — Prof. dr Rudolf Weigl, 
twórca szczepionki przeciwtyfusowej, Zo- 
stał, zaproszony przezirząd włoski do Abi- 
synii, celem zbadania tamtejszych /rodza- 
jów tyfusu i' organizowania wałki z nimi. 

Na prof. Weigla czeka w Ais 
bie przygotowane i odpowiednio wyposa- 
żone laboratorium, w którym przez dwa 
miesiące prowadzić będzie szczegółowe ba 
dania, 

Wraz z prof. Weiglem wyjeżdżają ze 
Lwowa asystentka p. dr Anna Herzig i wy 
szkolony odpowiednio. laborant. Jest to 
więc rodzaj małej ekspedycji polskiej do 
Abisynił. i i 

W Addis Abebie współpracować będzie 
z Polakami uczony włoski prof. Mariani, 
który z wiosną ub. r. przebywał 3 miesią- 
ce we Lwowie, pracując pod kierunkiem 
prof. Weigla. 

Ekspedycja polska udaje się w najbliż 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Bomby spadły rano na Łódź 


Skutki dzisiejszego nalotu EE 


ŁÓDŹ, 27.1. — W uzupełnieniu wiado- 
mości o dzisiejszym rannym alarmie (po- 
danych na str. 2-ej), otrzymaliśmy od na- 
szego przedstawiciela w kwaterze prasowej 
następujące szczegóły: 

Jak się okazało z relacyj, zebranych 
przez dowództwo opl w okresie alarmu od- 
był się atak lotniczy na Łódź, przy czym 
rzucone zostały bomby gazowe ze środka- 
mi parzącymi (iperyt) oraz bomby zapala- 
jące i kruszące. 

U zbiegu ulic Limanowskiego i Rybnej 
bomba wznieciła pożar wielkiego domu mie 
szkalnego. 15 osób zostało poparzonych i 
rannych. Na jezdni bomba spowodowała 


Zbombardowana została fabryka Ro- 


| izenblatta przy ul. Żwirki 36. Wybuchł po 


żar w przędzalni, który ugaszony został 
,przez Ochotniczą Straż Pożarną oraz straż 
fsbryczną. Spłonął skład towarów. Robot- 
[nicy ewakuowani zostali do rowów na te- 
renie fabrycznym, dzięki czemu ofiar w lu 


A at nie było. 


U zbiegu ulic 11 Listopada i Gdańskiej 
i bomba zniszczyła tory tramwajowe i spo- 
, wodowała wyrwę w jezdni. 

Na rogu ulic Żwirki i Żeromskiego oraz 
Żwirki i Wólczańskiej bomby gazowe po- 
zostawiły wielkie plamy chemiczne, odkażo 
ne przez drużyny. 

Wszędzie stwierdzono: szybkie i spraw- 


Dolar 5.26'2 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
, po 5.26 1 pół, funty szterlingi po 24.69, fran 
franki francuskie 


Z 
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ne działanie organów opl. Wspaniała zwłi 
szcza była praca straży pożarnej i służby 
sanitarno-ratowniczej. 

Na tym jednak „wojna“ łódzka się nie 
kończy. Pogotowie trwa. Nowy nalot boim- 
bowców może nastąpić w każdej chwili. 

(Por. str. 2-ga) 
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0 ZEŻ i 
PZłwwiniei 


Wczoraj wojska powstańcze wkroczy 


Abe-| 


polską ekspedycję lekarską, 


szych dniach;do Neapolu skąd 6 lutego br. 
odptynie statkiem do Massana, następnie 
koleją do Asmary i samolotem do Addis 
Abeby. 


Gd kul nieznanych bandytów 
zginął probeszcz pod Opolem 

LUBLIN, 27.1. — Wczoraj w nocy we 
wsi Zagłoba pod Opolem, w pow. puław= 
skim, zamordowano proboszcza ks. Wła- 
dysława Walencika, 

Ks. Walencik wrócił o tej porze- ze 
Szczekarkową z wizyty u pp. *Klemiew- 
skich i gdy wchodził do mieszkania rozle- 
gło się kilka strzałów rewolwerowych. 

Trafiony kulami ks, Walencik padł 
trupem na miejscu. Okazało się, iż w cza- 
sie jego nieobecności napadło na pleba- 
nię czterech osobników. l 

Trzej z nich związali gospodynię i prze 
szukali mieszkanie, czwarty stał na cza- 
tach i przypuszczalnie od jego kul z 
ks, Walencik. 


Polidanci zastrzelii. 


następcę Codreanu. 


BUKARESZT, 27.1. — Wczoraj wia- 
czorem policja wkraczająca do jednego z 
domów na przedmieściu Bukaresztu, zosta 
ła zaatakowana strzałami z broni palnej. 
Trzech agentów policji odniosło rany. Od- 
powiadając na strzały policjanci zabili na 
pastnika. Był nim Wasyl Czistescu kierow- 
nik organizacji terrorystycznej Żelaztiej 


Gwardii po śmierci Codreanu. Czistescu był 
od dłuższego czasu poszukiwany przez po 
licję. 
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ŁODŹ, 27 stycznia. — Wojna lotniczo- 

+ gezowa w Łodzi została wczoraj  rozpo- 

-~ ©zęta. Nastrój gotowości udzielił się całe- 

mu miastu już o godzinie 12.49 gdy wy- 

dape zostało zarządzenie o pogotowiu. 

Normalny ruch uliczny panował jeszcze do 
źtroku, następnie zmalał do minimum. 

O godzinie 17.35 ponury ryk syren fa- 
bryczniych, trwający 3 minuty był hasłem 
zapowiedzi alarmu. Przez radio padł roz- 
kaz; —.„Uwaga! Dowódca obrony ośrod- 
ka Lódz zarządza zapowiedź alarmu dla 
ośrocka!* Łódź w tej chwili znikła w ciem 
ne.erach. O godzinie 17.50 padło hasło: 
„Dowódca ośrodka zarządza alarm lotni- 
czył“ Wszelki ruch zupełnie zamarł. Jak 
się okazało był to krótki na razie fragment 
prouwy, gdyż już o godzinie 18-ej odwo- 

votano alarm, a w 5 minut później zapo- 

 wiedź alarmu. Światła zapłonęły, ruch u- 
„liczny przywrócono. Był on jednak na ogół 
Dar.izo słaby. 


| PONOWNY ALARM, 

_.- Fonowny alarm zarządzono o godzinie 
19. Ledwie pogaszono światła w kilku pun 
~ kiuii miasta rozległy się detonacje bomb, 

„błysnęły ognie. markowanych pożarów. 
>- Specjalnie zorganizowanej grupie pra- 
sowej umożliwiono dokładne obejrzenie 
"akcji OPL w czasie ćwiczeń. Okazało się, 
że „nieprzyjaciel“ zbombardował szereg 
'plnxtów, przy czym szczególnie mocno za 
„ atanowane zostały Widzew, okolice dwor- 
"ea Kaliskiego (Karolew), fabryka Monopo 
__ lu FTytoniowego i osiedle im. Montwilła Mi 
|  reckiego. Było kilka pożarów mniejszych i 
| większych, kilkunastu rannych, paru zabi= 


WILNO, 27.1. (K.A.P.) — Głośna spra 
wa święciańska, b. prefekta w Święcianach 
ks. Bolesława Gramsa przeciwko prezeso- 

"w zarządu wojewódzkiego Zw. Nauczy- 

 «elstwa Polskiego Eugeniuszowi Balcera- 

` kowi i członkowi tegoż żarządi Bronisła- 

wywi Owczynńiikówi o zniesławienie do- 
| czekała się swego epilogu. Balcerak i Ow- 
=  czyrnik skazani w dwóch instancjach na 

__ miesięc aresztu z zawieszeniem kary oraz 

na 100 zt grzywny każdy nie złożyli w 

pizepisanym terminie skargi kasacyjnej i 
wobec tego Sąd Okręgowy w Wilnie wy- 
dai postanowienie wykonalności wyroku 
Sądu Apelacyjnego. 

Godnymi są uwagi motywy tprawomoc 
nonego już wyroku sądu Ii Il instancji. 
Sąd stwierdził demonstracyjny i antyreli- 
gijiy charakter Zjazdu ZNP w  Święcia- 
| mach 22 i 23.11. 1936 r. w następujących 

i udowodnionych faktach: 1) wyznaczenie 

ztbrania na godzinę Mszy niedzielnej; 2) 
= usunięcie krzyża z sali obrad; 3) potępie- 

nie pism katolickich; 4) antyreligijne prze 
= mówienie prezesa ZNP Kolanki. 

Sąd również stwierdził, że oskarżonym 
„zab:akło odwagi cywilnej by przyznać 
się do winy (motywy wyroku 5. O.); że 

" w kazaniu ks. Gramsa nie było żadnych 

| wyrażeń obraźliwych jak „bołszewicy itp. 


h 


ŻYCIE ZGIERZA 


p 


| 


| Epilog głośnej sprawy święci ańskicj. 
 ARara za oczernianie księzy. 


tysn. Oczywiście tylko teoretycznie. Tak 
orzekh rózjemey. którzy po zakończeniu 
alarmu (odwołano go 0 godz. 20.13) u- 
stalili ocenę ćwiczeń. 

Ludność, jak się okazało zdała doskona 
le egzamin z karności. Organa opl w po- 
szczególnych zaatakowanych punktach rów 
nież dobrze wywiązały się ze swego zada- 
mia. Jedynie obrona obiektu fabrycznego 1a 
Kerolewie szwankowała. Tam też było naj- 
i więcej „ofiar“; 

Nóc całą organa opl czuwały. W bra- 
mach domów kolejno pełnili wartę członxo 
wie obrony domów. 


PIERWSZY ALARM RANNY. 


Dziś rano w mieście zapanował normal 
ny żywy ruch. Zupełnie nieoczekiwanie 
o godzinie 8 min. 13 zahuczały syreny. Zà- 
pewiedż nowego alarmu. Zaskoczył on bar 
dzo wielu ludzi, którzy o tej porze Śpieszą 
do pracy, Po chwili ulice opustoszały. Tram 
waje i pojazdy stanęły. O godzinie 8.25 pa 
dło przez radio hasło: „Dowódca obrony 


ośrodka Łódź zarządza alarm!“ 
Rozległy się wybuchy bomb. 


Obok 


»E GHO? 


gmachu naszego wydawnictwa przemknął 
szybko pluton straży pożarnej, śpieszący na 
ratunek płonącego obiektu fabrycznego w 
okolicy parku ks. Poniatowskiego. W ślad 
za strażą pośpieszył samochód z drużyną 
samtarną PCK. Tu i owdzie przeleciało ci 
cho auto z rozjemcami: 

O godzinie 8.55 alarm odwołano. O 
godz. 9-ej odwołano również zapowiedź 
alarmu, a tym samym normalny ruch ulicz- 
ny został przywrócomy. 


SKUTKI NALOTU. 


Jak zdołaliśmy poinformować się po za- 
kończeniu alarmu, atak „nieprzyjaciela“ 
tym razem nie wyrządził znaczniejszych 
szkód. Bomby zapalające i kruszące wznie 
ciły parę pożarów, do których wezwano 
plutony Straży. Akcja ratunkowa wszędzie 
trwała zaledwie kilkanaście minut i zakoń- 
czona została zupełnym powodzeniem. 

Nie jest to jednak koniec łódzkiej „woj 
ny“ lotniczo-gazowej. 

Pogotowie trwa w dalszym ciągu. 

W każdej chwili może nastąpić nalot 

bombowców. 


na Pilicy spłynęłuy 


Poziom wody podniósi się o półtora metra 


TOMASZÓW MAZ. 27. 1. — Pilica, któ 
ra w Okresie ostatnich -wielkich mrozów 
pokryta była grubą warstwą lodową, uwol- 
niona została z okowów lodu, 


poa adresem ZNP (tamże i S, Apel.), że 
wysiąpienie księdza było usprawiedliwione 
(Sąd Apel.). Poza tym sąd ustala zasadę, 
że „upomtiienia i karcenia duchownych, 
udzielone w wykonaniu ich powołania wie 
*rząćvin tego $amego Wyżnania nie są bez 
prawne pórminió," że niogą wyczerpywać 
znamiona zniewagi... tym bardziej, że .o- 
skalżeni są tego samego wyznaia rzymsko- 
katolitkiego (Wyrok Sądu, Apel). Osoby 
które więc z oczernienia księży katolickich 
uczynły sobie metodę celem podrywania 
autorytetem Kościoła i religii, otrzymały za 
siużoną naukę. 4 


Wskutek roztopu poziom wody w Pili- 
cy podniósł się o blisko półtora metra, lecz 
nie grozi wylewem. dLody' spłynęły, nie 
stwarzając zatorów. « rlz 


LDU 


- „PIOTRKÓW, 27.1, — W majątku Pań- 
stwowej Stadniny Ogierów*w Bogusławi- 
cach pod Piotrkowem zdarzył się nieszczę- 
r lwy wy Ro. BO AA RE 
w TAE a A aar A ONE R EE A VO ET 
wym obieraniu kartoti aprawiate flirt zje= 
dnym z robotników. 1 
się dla Łaskiej tragiczne, gdyż w czasie 
swej obrony, zamiast uderzyć napastujące- 


w „EJ 


Skutki ‘flirtu okazały | SRZŻZŻE | 
TOMASZÓW MAZ. 27. 1. — Majer Feld 


niosą projekt zmiany 


WARSZAWA, 27. 1. Opinia publiczna, a 
zwłaszcza: koła polityczne, skupiły ostatnio swoją 
uwagę około zagadnienia — kto'i kiedy wniesie 
projekt zmiany ordynacji wyborczej, Szef rządu, 
premier gen. Sławoj « Składkowski, określił stano- 
wisko rządu w tej sprawie, O.Z.N. natomiast ani 
jako formacja polityczna, ani jako najliczniejszy 
klub w Sejmie — do tej pory żadnej oficjalnej e- 
nancjacji nie ogłosił, Wiadomo tylko, że prowadzo- 
ne są prace nad projektem. Parlament, jako całość, 
powołał komisję dla tej sprawy w Sejmie i zabez- 
pieczył sumę budżetową dla jej prac. 

Ostatnio zabrali głos w tej sprawie t, zw. 
posłowie niezależni. Jakie są szanse ich za- 
mierzeń? Biorąc pod uwagę, że na ogólną 
liczbę 208 posłów — 162 należy do OZN. 
23 należy do mniejszości narodowych — po- 
zostaje t. zw. niezależnych tylko 23. Dosta- 
teczna liczba, aby podpisać wniosek, umożli- 
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Łódź pod znakiem „wojny lotniczo-gazowej Czy * zw. niezależni posłowie 


Dzisiejszy ranny alarm lotniczy 


zaskoczył śpieszących do pracy 


1 ZE) ini a i) 

ILYNACJI RYDOCCIO| 

wiający bodaj wniesienie tej sprawy na fo 
rum parlamentu, Lecz posłowie niezależni są 
co do taktyki w tej chwili niezgodni między 
sobą. Zdania są podzielone — jedni twier- 
dzą, że wniasek winien być wniesiony przez 
posłów, drudzy, iż winien to uczynić rząd. 
Ta różnica zdań utrudnia zebranie 15 podpi- 
sów. Do mniejszości nikt nie ma zamiaru się 
zwracać, Toczą się rozmowy o uzgodnienie 
stanowiska. Bez tego projekt ze strony po- 
słów niezależnych nie będzie mógł być wnie- 
siony do laski marszałkowskiej. 


Dodać należy, że nie mówiono jeszcze kon 
kretnie w jakim kierunku winny pójść zmia- 
ny ordynacji, Zdania co do tego też na razie 
jeszcze są podzielone choć nie utrudniają za 
Sanico możliwości osiągnięcia porozu- 

tenia, 


DNO eaan r en 


Spory w Ozorkowie 


e na drodze do załag. dzenia. 


ŁÓDŹ, 27.1. — W zatargu o płace i warun- 
ki pracy w zakładach Fogla w Ozorkowie u- 
stalono na konferencji z przedstawicielem zw. 
„Praca”, że w terminie do 10 'utego br. fa- 
bryka przyśle inspekcji pracy listę płac robot- 
n:czych, 

Spór o miejsce pracy w fabryce Rokmana 
w Ozorkowie został złagodzony. Firma zobo- 
wiązała się, że po przerwie w produkcji za- 
trudni wszystkich robotników przy zastosowa- 
niu podziału pracy. 


POŃCZOSZNICY OTRZYMALI PROJEKT 
UKŁADU. 
Wczoraj wpłynął do Okręgowego Inspektora 
Pracy projekt układu zbiorowego, opracowany 


przez zrzeszenie przemysłowców  pończoSzni- 
czych. i 

Projekt ten w dniu dzisiejszym przesłany 
zostanie związkom zawodowym ;robotnkiów 


przemysłu pończoszniczo-kotonowego. Związki 
zapoznają się z projektem i ustalą stanowisko 
na ponowną konferencję, jaka odbędzie się w 
inspekcii pracy w pierwszych dniach przyszłe- 


ga tygodnia. 
. ZEBRANIE KOWALI. 


Sekcja kowali Zjedn. Pracówn.' Rzemieślni- 
czych w Łodzi, zwołała na dzień 29 bm, (nie- 
dziela) o godz, 10-€j rano w lokalu związko- 
wym — ogólne zebranie członków, Na zebraniu 
omówione będą sprawy związane z pertrakta- 
cjami o umowę zbiorową dla kowali, 


ODŁOŻONA KONFERENCJA WŁAŚCICIELI 
MŁYNÓW. 
WIELUŃ, 27. I — W Wieluniu odbyła się 


przy udziale inspektora Pracy 18 obw, z Pa- | 


OERTAWETZT O WEI WT PZG PONEEOECE 


czeiwa" zona 


okzadła meža- 


man, zamieszkały w Tomaszowie Maz. 


go, przez nieostrożność wsadziła rękę w bę przy ul. Jerozolimskiej 10 złożył meldunek 
dące w ruchu koło zamachowe, które zła-|w policji, że jego żona skradła mu garde- 


mało jej przedramię. 


robę, wartości 1.000 zł. i wyjechała do 
Łodzi. Dochodzenie w toku. 


ZNAJOMOŚĆ WE WSPÓLNEJ CELI. 


Groźny bandyta piotrkowski 


skazany na dożywotnie w.ięzien e. 


pbowany z więzienia na skutek złego stanu zdro | 
lwia, Dokonali oni napadu rabun 


PIOTRKÓW, 27. 1. —Sąd Okręgowy w 
Piotrkowie rozpatrywał sprawę Tadeusza 
Miedzierskiego wspólnika groźnego bandyty; 
— Mieczysława Gajewskiego, który został zą 
bity podczas obławy policyjnej. Akt oskarże- 


Skuteczna interwencja robotników. 


Mtyn „Wiktoria w Zgierzu przestał funk 
| cjonować opłata likwidacji dotychczaso- 
= wej firmy. W związku z tym robotnicy odra- 

biali przepisane ges wymówienie 2-tygo 

dniowe pracy. Okazało się jednak, że w cią- 

gu tych 2 tygodni nie pracowali pełne 8 go- 

zin. Robotńicy przez Związek „Praca“ intec 

weniowali w inspektoracie pracy, Skutkiem 

"czego firma zmuszona została do wypłacenia 

| różnicy jaka powstała przez przepracowanie 
nie pełnego dnia. 

W. innym wypadku interweniował rów- 
nież Związek „Praca“; mianowicie w fabry- 
ce cykorii Szapszowicza, gdzie z powodu 
Braku zamówień firma przestała pracować. 
"Zwiazex „Praca' uzyskał zapewnienie ze 

Strony firmy, że przy tozpoczęciu produkcji 
"zostaną przyjęci wszyscy starzy robotnicy, 


KOMITET „DNIA POLAKA Z ZAGRANICY” 

W sali obrad Rady Miejskiej w Ratuszu 
odbyło sie pod przewcdnictwem prezydenta 
_]. Świercza zebranie przedstawicieli miejsco- 
wych orzanizacyj społecznych celem powo- 
łania komitetu „Dnia Polaka z Zagranicy” 

W wyniku dyskusji w skład komiteiu wy- 
brano prezydenta ]. Świercza, ks. proboszcza 
kanonika prof. dr. A. Roszkowskiego, rejen- 
ta Buchowskiego, komisarza K. Matulewiczą, 


inż. Stołychwo, kier. J. Hierowskiego, dr. 
Olesżę i prezesa Związku „Praca“ F. Ol- 
cżaka. 


Na zebraniu postanowiono zorganizować 
w dniu 5 lutego br. zbiórkę uliczną do pu- 
$żek na rzecz „Polaka z Zagranicy“ 
"zbiórkę na listy, 


PRZYBŁĄKAŁA się suka wyżeł, brązowa, 
"Do odebrania za zwrotem kosztów. Łódź. 


| _ Gmina Chojny, Parkowa Nr 16 


i 


_ Komitet postanowił również wydać do 
mieszkańców naszego miasta odezwę, 


KOMISJA SANITARNA DZIAŁA. 

Przy wydziale opieki społecznnej Zarzą- 
dü Miejskiego w Zgierzu istnieje Komisja Sa- 
nitarna, która przejawia dużą żywotność, pil 
nując by wykonywano przepisy sanitarne w 
każdej dziedzinie życia. Szczególnie kontrolo 
wane są Sklepy spożywcze i mające związek 
ze spożyciem oraz handel nabiałem na targu. 

w ostatnim wypadku wykrywane są róż- 
ne nadużycia, które komisja surowć ściga i 
oddaje sprawy na drogę sądową. 

Sąd Grodzki w Zgierzu wydał kilka wy- 
roków skazujących niesumiennych sprzedaw 
ców, I tak za sprzedawanie śmietany o ma- 
tym procencie tłuszczu Stopczyk Stefania zam 
w gm. Bratoszewice skazana została na 35 zł. 
grzywny, Wojnarowskaa Stanisława z gm. 
Biała na 35 zł grzywny, Zalepińską Stanisła 
wę z gm. Bratoszewice skazano na 10 zł; 
grzywny oraz Filomene Gencerek z gm. Luc" 
mierz na 5 zł. grzywny, Bronikówska Zofia. 
zgierzanka, została skazana na 5 zł. grzyw- 
ny za slałszowanie masła, zaś Górska Wikto+ 
ria z Łodzi za fałszowanie masła margaryną 
na 3 tygralnie aresztu. Prócz tego oskarżone 
zapłaca koszty ekspertyzy (20 zł.) oraz kosz 
ty postępowania sądowego. 


ODCZYT. 


nej Nr, 4 przy uł. Łódzkiej 


je nie tviko rodziców, wychowawców. na- 
uczycieli i pedagogów ale i również naiszer- 
szę rzesze ndszęgo społeczeństw» 

r Oppa m 


Dzisiaj o godz. 20 w sali szkoły powszech, 


nia zarzuca Miedzierskiemu udział w napa- 
dzie rabunkowym, podczas którego dwie 050 


kowego- na slep 


by zostały zabite, trzecia zaś — ciężko ranna. j spożywczy b. towarzysza celi więziennej — Jó- 


KRWAWY SZLAK. 


Okoliczności, towarzyszące krwawemu 
szłakowi obu bandytów; są tak niezwykłe, że 


zasługują na specjalne cmówienie, Oskarżo-, 


ny Miedzierski odsiadywał w więzieniu piotr 
kowskim karę dwóch lat za przesiępstwo na 
tury kryminalnej, gdzie zapoznał się z Ga- 
jewskim oraz Józefem Kaczmarkiem, właści- 
cielem skłepu spożywczego w Woli Grzyma- 
linie pod Piotrkowem. 

Kiedy Kaczmardk  apuszczał więzienie, 
Gajewski prosił go, aby porozumiał się z je- 
go żoną, zamieszkałą w Radomsku. Kaczma 
iek spełnił prośbę towarzysza celi więziennej 
tu jednak nadużyłt jego zaufania, zawiązując 
z Gajewską bliższe stosunki, O zdradzie żo- 
ny Gajewski dowiedział się jeszcze w więzie 
niu i wtedy zaprzysiągł krwawą zemstę Kacz 


markowi. Gajewski po opuszczeniu więzie-, 


nia — udał się do swej żony, zamieszkałej w 
Radomsku. Tu dowiedział się, że żona w oba 
wie przed następstwami zawartej z Kaczmar 
kiem znajómości zbiegła do Radomia, gdzie 
otrzymała pracę bufetowej na dworcu kole- 
jowym. 

Dnia 7 marca ub. roku Gajewski przybył 


koma strzałami z rewolweru położył swą żo- 
nę trupem na miejscu, Od tej chwili Gajewski 
tropiony przez policję, dalszą drogę swego 
życia znaczy krwawymi śladami. W dniu 
18 marca r. ub. dokonał on napadu rabunko- 
wego na mieszkanie Kazanowskiego przy ul. 
Piłsudskiego 15 w Piqdrkowie. Bandyta zi 

iit do domowników, nie raniąc na szczęście 
nikogo. Po dcikonaniu tego napadu Gajewski 
zbiegł do Kamińska, gdzie tego samega je- 
szcze dnia w celu rabunkowym zabił właści- 
ciela cegielni i jego syna. Po tej nowcj zbro- 
dni — Gajewski pojawił sie znów w Radom 


sku. Spacenujac na ulicy ze swą kuzynką —: 


Waleria Zjawioną — natknął się na policjan 
ta, który rozpcznał w nim poszukiwanego 


oraz] Fandaliński wygłosi cdczyt p. t „Wychowa-| nina, w wyniku której Zjawiona odniosła cięż , j i 
nie katolickie“, Wybitny prelegent omawia- kie rany. Gajewskiemu znów udało się zbiec, | nie udało się ustalić, 
iacy tak aktualnnv temat na pewno zainteresu | 


KONTAKT Z URLŁOPOWANYM — WIE- 
ŹNIEM, 
W międzyczasie bandyta wszedł w kontakt 
z Tadeuszem 


l 


rze=; 


zela Kaczmarka, gdzie żonę jego Władysławę 
oraz szwagra btanisława boczęsiego zabili, a 
wiaściciela sklepu ciężko ranił, Łiumem ban- 


dytów padło kilkanaście złotych oraz produk- | 
ty spożywcze. Napsd ten był aktem zemsty ze | 
strony Gajewskiego za uwiedzenie jego żóny | 


przez Kaczmarka, 
Po napadzie tym 
Gajewski, 3 
kowice, został osaczony przez policję piotrkow- 
ską, Podczas obławy wywiązała się obustronna 
| strzelanina, w czasie której Gajewski ranił ko 
misarza P. P. — M, Nickłesa i przodowniką Z, 
Klimarka, Gajewski został zabity, 
Przebywający w więzieniu piotrkowskim 
Miedzierski z obawy przed surowym wymiarem 


Miedzierski został ujęty, a 


| kary usiłował popełnić samobójstwo, połyka- 
' jąc kilka kawałków łyżki cynkowej, Odwiezio- 
|ny on został do szpitala w Warszawie, gdzie 


natychmiastowa operacja uratowała mu życie. 
Na rozprawie sądowej Miedzierski do winy 

|nie przyznał się, zwalając wszystko na nieżyją 

l cego kompana. Przewód sądowy dostarczył je- 

Udnak niezbitych dowodów jego winy. 

W wyniku rozprawy Miedzierski skazany zo- 


' do Radomia, gdzie na dworcu kolejowym kil; iarsa odprowadzono z powrotem do więzienia. 


| 


| 


tóry ukrywał się w pobiiżu Gorz- | 


| 


bianic i delegata Z, Z. Z. z Warszawy — konfe- 
rencja właścicieli młynów pow. wieluńskiego 
i sieradzkiego. W konferencji tej, której celem 
było unormowanie stawek płacy pracownikom 
młymarskim wzięła udział delegacja robotników 
młynów wieluńskich, 

Wobec niestawiennictwa wszystkich właści- 
cieli młynów oraz delegacji robotników mły- 
nów sieradzkich, konferencja ta została odłożo- 
ną dzień 15 lutego br. 


FRESZ PAIEE DZA TRE T WERE REECE] 
Zdarzenia i wypadki 


(7) Z okazji wczorajszego zdobycia Barcelony 
przez gen. Franco odbyła się na Placu Weneckim 
w Rzymie olbrzymia manifestacja ludności. Z bal. 
konu przemawiał Mussolini, sławiąc wojska gen. 
Framo oraz włoskich legionistów i zapowiadając 
że Włosi nie zatrzymają się przed żadną przeszkodą. 

(—) Rząd sowiecki zakazał swym statkom prze- 
pływania przez cieśninę gibraltarską: P 

(=) Gabinet angielski obradował wczoraj po- 
nownie, omawiając sytuację międzynarodową i spra. 
wę obrony. 

(—) Premier Negrin į min. del Vayo uciekli z 
Barcelony do Perpignan we Francji. 

(=) Ex-cesarz Wilhelm H obchodzi dziś w 
Doorn 80 rocznicę urodzin. Na tę uroczystość przy- 
byli czterej synowie Wilhelma, wielki książę: Wło- 
dzimierz (pretendent do tronu rosyjskiego) i księ- 
żna Juliana z małżonkiem, 

(—) W drugim dniu swego pobytu w Warsza- 
wie minister v. Ribbentrop, w towarzystwie amba- 
sadora v, Moltkego © g. 11 rano złożył wizytę mi- 
nistrowi J. Beckowi. 

Następnie minister v, Ribbentrop w towarzystwie 
ambasadora Niemiec v. Moltkego złożył wizytę pre- 


| mierowi gen, Sławoj: Składkowskiemu, stąd minister 
lv. Ribbentrop udał się w towarzystwie ministra 


Becka, snebasadora v, Moltkego do gmachu G1S.Z., 
gdzie był przyjęty przez Marszałka Śmipłego-Rydza. 

Q g. 1240 minister spraw zagranicznych Rzeszy 
niemieckiej y. Rihbentrop złożył wieniec na Grobie 
Nieznanego Żołnierza. 

O g. 13 minister v. Ribbentrop udał się na Za- 
mek Królewski, gdzie był przyjęty na audiencji 
przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej, który zatrzy- 
mał gościa na śniadaniu. 

W godzinach popołudniowych minister spraw 
zagranicznych Rzeszy v. Ribbentrop odbył w Min. 
Spraw Zagranicznych 2 i półgodzinną rozmowę z 
ministrem Beckiem. i 

Wieczorem ambasador von Moltke wydał obiad 
i przyjęcie dla członków rządu i dygnitarzy polskich 
szefów misyj dyplomatycznych zagranicznych i wyż- 
szych urzędników Min. Spraw Zagran cznych, 

(—) Bydgoski Sąd Okręgowy rozpatrywał spra- 
wę małżonków Ireny i Dominika Jankowskich, o- 
skarżonych o zakatowanie na śmierć 6.letniej Jani- 
ny Dyjewskiej, nieślubnej córki oskarżonej. 

Po przeprowadzonej rozprawie, Sąd skazał Do. 
minika Jankowskiego na 12 lat więzienia i 10 lat 
utraty praw obywatelskich. Ponadto Sąd pozbawił 
Jankowskiego, po odcierpieniu kary, praw do wy- 
chowywania dzieci przez lat 10. Jankowską za współ 
udział w katowaniu dziecka Sąd skazał na trzy lata 
więzienia. 

(—) Sąd Okręgowy w Łodzi skazał Henryka 
Olejniczaka, b. sekretarza okręgowego komitetu 
KPP., na osiem lat więzienia, następnie Aleksandra 
Helmana, sekretarza komunistycznego dzielnicy 
„Starówka”, na sześć lat więzienie, . 


DZIŚ ZAPADNIE WYROK NA DYLEWSKIEGO 
ZA OTRUCIE ŻONY. 


Warszawa, 27. 1. — Wczoraj zakończony został 
przewód sądowy w procesie Dylewskiego, eskarżo. 
nego o systematyczne trucie żany. 

Prokurator domagał się dla Dylewskiego kary 
śmierci, podkreślając, że nie może być imma kara 
za czyn tak straszny j nieludzki. 

Obrońca oskarżonego dowodził, że nie zostało 


; należycie ustalone, czy śmierć nastąpiła z otrucia. 


Oskarżony w ostatnim słowie oświadczył, że jest 
niewimny i że chce zobaczyć jeszcze swe dzieci. 

Sąd zapowiedział ogłoszenie wyroku w- p'ątek 
27 bm. o g. 1 w południe. 


Czy jesteś członkie n 


stał na dożywotnie więzienie, al 
| Skazany bandyta przyjął wyrok spokojnie, D 
Pod silną eskortą skutego w kajdany — zbrod Na s rd Ie | 


ŁÓDŹ, 27. 1. — W mieszkaniu własnym przy 
ul. Jagiellońskiej 4 w Radogoszczu, wypił w celu 
samobójczym większą ilość amoniaku 50-letni Piotr 
Kwintkowski, z zawodu tapicer. 

Do desperata wezwano lekarza pogotowia remun- 
kowego, który po przepiukaniu żołądka przewiózł 
Kwiatkowskiego do szpitala Ubezpieczałni Społecz- 


ks. mgr. Jan bandyte. Wywiązała sie obustronna strzela- nei na kuracje. 


Przyczyny tragicznego kroku tapicera dotychczas 


— W domu przy ul. Praskiej 6 napadnięty zo- ji 


stał przez nieznanych sprawców i pskłuty nożem 
35-letni Maciej Siminiak, właściciel sklepu. Napas'- 
nicy skorzystali ze sprzyjających ciemności — w 


Miedzierakim, który został urlo*' zwiazku z rdzeniem świateł — i wywarli na skle. | 


NAPAD NA WŁAŚCICIELI S LEPJ. 


KRONIKA POGOTOWIA RATUNKO VEG? 


pikarzu zemstę. , 

Pokłutego Siminiaka opatrzył lekarz i przewiózł 
go do szpitala Ubezpieczalni Społecznej. 

Policja zajęła się napastnikami. 
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9 rono temperatura 


ródwnie/ciu wynosiła (0 sicpn/, najniższe w "zgu 
thiertei — |] stopień poniżej zeta Cn cnie 
se — 742 milimetry — wskzzuje na 
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ZMOTORYZOWANY ALBION 


WIEŚ ANGIELSKA 


"AREK LA s 


JEDNI BANKU ZASTRZELIE OIC 


E DWA $TRZAŁY Z OKNA. mE 


Do komisariatu centralnego Ww ia pa sprzeczki, ale że wogóle ojciec syńowi 
wszedł pewien wytwornie ubrany młodzie- |nie powiedział żadnego prtzykrego słowa. 
niec i oświadczył cynicznie: „jestem Ga- |Ojcobójca doprowadzony do ciała ojca nie 


s 


łączy kulturę z wygodą. 


Londyn, w styczniu. 

Wbrew rozpowszechnionemu tu i ów- 
dzie przekonaniu, że cała Anglia jest je- 
dnym miastem, znajdujemy i tam prawdzi- 
wą wieś. Czy jest ona prawdziwa, niewia- 
domo, ale Anglicy tak uważają. 

Poznajemy choć trochę życie przeciętne 
go dworu na północ od Londynu. Dwór jest 
stary, wiele pokoleń zamieszkiwało go i 
przebudowywało. Rzuca się w oczy kon- sa i krokieta. Sprężysty, zielony trawnik 
trast między niepozornym wyglądem ze- | zachowuje cudowną świeżość przez cały 
wnętrznym a nieoczekiwanie obszernym i |rok, 
pięknym wnętrzem. Ilość łazienek jest jedną z charaktery- 

Niedaleko dworu przebiega jedna z głów , stycznych cech domów angielskich: zwykle 
nych arterii rucnu motorowego w Anglii. bywa ich mniej więcej po jednej na dwa 
Nie wpływa to jednak na sytuację komuni- pokoje sypialne, przy czym zawsze jest go 
kacyjną, bowiem w tym kraju nawierzch-!rąca woda. 
nia dróg bocznych i wiejskich niczym nie 
ustępuje nawierzchni najważniejszych dróg 
w państwie, Wszystkie są równie dosko- 
nałe, 

Całe życie dworu opiera się właściwie 
na motorach. Samochód stanowi najbar- 
dziej nieodłączne narzędzie życia codzien= 
nego. Jest w domu pięć maszyn. Jest duża 
limuzyna familijna, jest mały Ford do jeż- 
dżenia w pole i dla drobnych wyjazdów, 
poza tym zaś każdy z chłopców ma własny 
wóz, Młodszy ma nawet dwa potężne czte- 
ro i półlitrowe sportowe Bentley'e, bo jak 
powiada „ptaktyczniej jest mieć dwa, aby 
móc jeżdzić jednym kiedy drugi jest w na- 
prawie, a przy tym do obu pasują te same 
części zamienne“. 


z tego okresu. Farmerzy oczywiście nie mie 
wają po kilka samochodów, ale jeden ma 
prawie każdy. 

Byłoby chyba zbytecznym zaznaczać, 
że dwór znajduje się w parku angielskim. 
Przed domem rozciąga się typowy trawnik 
wywalcowany i wystrzyżony do niewiary- 
godnej jednolitości. Możnaby na nim łatwo 
grać w bilard, ale grywa się tylko w teni- 


tanie które sobie stale zadają Anglicy. Za- 
jęć gospodarskich jest na ogół mniej niż w 
Polsce, bowiem wszystko jest tak uregulo- 
wane, że gospodarz stosunkowo niewiele 
czasu musi poświęcać na doglądaniu ma- 
jatku. 

Polowanie i sport zajmują wiele czasu, 
ale nie brak go także na zajęcia bardziej in 
telektualne, Dwór kupuje dużo książek, pre 
numeruje parę tygodników — cnoć może 
ich wszystkich nie czyta. Nic dziwnego, że 
w Anglii wydawcom dobrze się dzieje, tym 
bardziej, że i skromniejsze fermy stanowią 
stałych nabywców książek i czasopism. 

Choć może się to wydać dziwnym. w 
ojczyżnie bridge'a grają go mniej niż w 
Polsce. 

Dzięki swemu powolnemu tempu, życie 
angielskiej wsi może się wydawać nudne. 
Ale jakimś dziwnym sposobem Anglicy w 
swoim powolnym tempie potrafią więcej 
zrobić niż niektóre narody pełne tempera- 
mentu. 


Natomiast służby jest mniej niż byłoby 
w analogicznym domu polskim, bo w An- 
glii służba domowa jest bardzo wymagają- 
ca i kosztowna. 

W tych warunkach, gdy wszystko co 
tylko może ułatwić życie ma się pod ręką, 
jak można spędzić czas najlepiej? Oto py- 


RYWALKI. 


L, T. 
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Nie ma w tym nie wyjątkowego i gospe 
darze nie są wcale ludźmi specjalnie boga- 
tymi jak na tutejsze stosunki. | 

Oczywiście są i konie, ale używane sz l 
one tylko do konnej jazdy i do tych robó. 
w polu, do których nie nadają się traktory. 
Nie ma w gospodarstwie bryczki ani powo- 
zu, skoro wszędzie można zajechać autem. 
Przecież nawet polne drogi są zwykle as- 
faltowane. : 

Ziemianin angielski zwykle większą 
część swojej ziemi wydzierźawia farmetom, 
zajmując się sam uprawą reszty. Jest to po 
zostałość czasów  feodalnycn i stosunek 
między dziedzicem (squire) a jego; farme- 
rami'ma dedziś dnia wiele cech dattjących 
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Na zawodach o łyżwiarskie mistrzostwo Europy, które rozpoczęły się w Londynie o 
pierwszeństwo walczyć będą dwie znane łyżwiarki: Cecylia Colłedge (na lewo) 
i Megan Taylor (pośrodku). Na prawo stoi Szwajcarka A. Anders. 


DLA KASZLĄCYCH i OSŁABIONYCH 


LELIWA KARMELK I 


fiEKSTRAKT 
Apteki — Drogzrie 


ston Schneider, lat 27 — przed chwilą za- 
biłem swego rodzonego ojca, lat 52“. Po- 
licja, znając rodzinę Schneiderów, nie chcia 
ła uwierzyć oświadczeniom Gastona i po 
prosiła go o powtórzenie swego oświadcze 
nia, co zbrodniarz niezwłocznie uczynił. 
Inspektor policji udał się natychmiast na 
miejsce zbrodni, gdzie istonie dowiedział 
się, że Wiktor Schneider, trafiony kulą, z sy 
na ręki, zmarł w drodze do. szpitala. Doktór 
stwierdził, że kula służąca do zabijania dzi 
kicn świń, wypuszczona z karabinu przez 
rodzonego syna-zbrodniarza, przeszyła Oj- 
cu prawy bok i rękę przerywając główne 
arterie, a silny upływ krwi spowodował 
śmierć. Ojcobójca przed niedawnym cza- 
sem powrócił z Rennes, gdzie był urzędni- 
kiem w pewnym banku, i obecnie pracował 
u ojca, który miał w Metzu wielki i dobrze 
prosperujący interes transportowy, W kry- 
tycznym dniu po spożyciu wspólnie w więk 
szym towarzystwie obiadu, ojciec wyszedł 
na podwórze, gdzie rozmawiał z jednym ze 
swych urzędników. Nagłe padł strzał jeden 
i drugi i ojciec osunął się na ziemię. Zbro- 
dniarz tłumaczy się, że krytycznego dnia 
miał z ojcem dwie kłótnie, rano i w połu- 
dnie, które wyprowadziły go z równowagi, 
gdyż ojciec nazywał go stale próżniakiem. 
Naoczni świadkowie zaprzeczają katego- 
rycznie jakoby Gaston miał sprzeczkę z oj 
cem w południe. Twierdzą oni, że w połu- 
dnie nie tylko syn z ojcem nie miał najmniej 


okazał najmniejszej 
spojrzał na ojca, który padł z jego ręki. 


LUSTRA 
Puder EGZOTYCZNY 


"Miraculum 


Pozagrobowa groźba 


John Hersh, lat 39, technik radiowy 
w Chicago „zmajstrował“ sobie elektrycz- 
ne krzeszło, zasiadł na nim, puścił prąd 1... 
padł trupem na miejscu. 

Przyczyną tego niesamowitego samo- 
bójstwa był zawód miłosny. Jego była na- 
rzeczona Nell Lane, wdowa licząca lat 35, 
wezwana przez przyjaciela samobójcy, zna 
lazł trupa Hersh'a na śmiercionośnym krze 
śle, 

Kapitan policji Edward Kelly oświad- 
czył, że Hersh połączył radiowy prostow- 


i nik.z elektrycznym kontaktem podnosząc 


siłę prądu do prawie 5000 volt. Od pro- 


EM zawicedzioneśo iechnikka radiowego 


stównika prowadziły dwa druty — jeden 
był przywiązany do.obnażónego lewego 
ramienia i do obnażonej lewej ręki, a dru 
gi znajdował się w ściśniętej prawej ręce 
denata. Bs 

Na piersi samobójcy widniały, przypię- 
ta kartka z napisem: „Niebezpieczeństwo! 
Wyłączcie kontakt przed dotknięciem się 
mnie“, 

W drugiej notatce, zaadresowanej do 
matki, Hersh wyjawia przyczynę samobój 
stwa i grożi, że będzie prześladował byłą 
narzeczoną. „da końca jej życia”. 


MARYNARKA WOJENNA W CZASIE POKOJU OKREŚLA HIERARCHIĘ PAŃ- 


STWA I ŻYWOTNOŚĆ SIŁ NARODU. 


skruchy i nawet nie 


Pierścień 
GRZECHU 
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Maria 


Powieść 
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Maska 
przeciwko 


chorobie morsxiei 
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Na kilku amerykańskich stat» 
ach czynione są obecnie próby 
zwakczania choroby morskiej za 
pośrednictwem maski tlenowej, 
która jest tak skonstruowana, że 


Przez kilka dni Eryk nie pokazywał się w „Sole mio” 
i Beata nie wiedziała, jak sobie Uumaczyć jego nieobec- 


ność. Błądziła samotna po ogrodzie, zniechęcóna i melan- . 


cholijna, czując pustkę i smutek. 

— Co to znaczy? Dlaczego 
Czyżby mu się stało co złego? 

Nie mogąc dłużej walczyć z niepokojem, posłała boya 
hotelowego do willi, w której mieszkał Hammerstein, pro- 
sząc, by jej niezwłocznie odpisał i wytłumaczył swą nie- 
obecność. Obawiała się, czy nie jest chory. Boy wrócił 
z nierozpieczętowanym listem, zawiadamiając, że paī 
Hammerstein wyjechał nie wiadomo dokąd, zapowiedział 
jednak swój powrót w końcu tygodnia i kazał zatrzymać 
pokój. 

Beata trochę się uspokoiła, lecz niepewność i tęskno- 
ta męczyły ją i nie mogła sobie wytłumaczyć nagłego wy- 
jazdu Eryka. Zoja była z nią ciągle podczas tych męczą- 
cych dni.  Otrzymawszy list od męża, że Dima zdrów 
i wszystko jest w porządku, od razu poweselała i starała 
się rozwiać smutek Beaty. 

Kiedyś znienacka Beata zapytała: 

— Dlaczego mąż nigdy pani nie odwiedzi? Przecież 
zapewne tęskni za panią w tej zimnej Moskwie? 

Zoja zaczerwieniła się, ; 

— On ma tyle spraw na głowie... Mamy przecież ma- 
jatki, domy.. A i ja jestem spokojniesza © Dimę, BA 
wiem, że ojciec czuwa nad nim. Zresztą w ostatnim liście 
wspomina, że postara się choć na tydzień wpaść do mnie 
Tak bardzo pragnęłabym, aby zastał mnie zdrową... 

W oczach miała łzy i Beacie żal się jej zrobiło. 

— Czy naprawdę ten wspaniały hrabia kocha swą 
chorowitą żonę — pomyślała. 

Podczas pięciu długich dni nieobecności Eryka, Beata 


nie daje znaku życia? 


" czuła się całkowicie rozbita. Duma jej cierpiała nie mniej 


niż serce. Współczujące spojrzenia mieszkańców pensjo- 
natu i lekko triumfujący wzrok barona doprowadzały ją 
niemal do szału. Gdyby nie Zoja, ani chwili nie została 
by na Capri. Bezgranicznie cierpliwa i spokojna hrabina, 
którą życie nauczyło wyrozumiałości i równowagi duchc- 
wej, wpływała na nią kojąco. ma 

— To musi być jakieś nieporozumienie. On pania 
szalenie kócha i zapewne bardzo cierpi, że nie mógł jej 
zawiadomić. Czuję, że w tych dniach będzie BAM 
od niego wiadomości, trzeba tylko trochę cierpliwości 
i spokoju. ANA 

Ale Beata nie miała spokojnej krwi słabowitej Zoi 


można nawet jeść, palić i pić. i-z trudem panowała nad sobą, 


Pewnego księżycowego wieczoru, a był to szósty 
dzień rmieobecności Eryka, smutna i przygnębiona siedzia- 
ła na marmurowej ławce swej ulubionej rzymskiej, tong- 
cej w glicyniach altanki. Było jej bardzo smutno. 

— Jak mógł tak postąpić... naraża mnie na tyle nie- 
przyjemności.. cierpię i męczę się... 

Nagle czyjeś silne ręce objęły ją z tyłu. Krzyknęła. 
W tej chwili gorące usia- zamknęły jej wargi pocałit:- 
kiem. 

— Beato — usłyszała szept. 

— Eryku... ty... 

Odepchnęła go lekko. Wyprostowała się: była jednak 
na niego trochę obrażona. Usiadł obok niej na ławce 
i chwycił jej ręce: 

— Nie gniewaj. się, najdroższa... 
tłumaczę... 

Podniósł się z ławki i powiedział z triumfem: 

— Jesteś pomszczona... Za krew twoją Pedro zapła- 
cił życiem... 

Zadrżała przerażona. 

— Zabiłeś go?.. nie chciałam tego... Eryku, jak mo- 
głeś? 

— Żałujesz go? — zapytał posęprie Hammerstein, 

— Nie, nie... ale to takie straszne... 

Upadła na ławkę, głośno łkając. Eryk był zaskocza- 
ny i wstrząśnięty jej łzami. Milcząc, przyglądał się jej, 
tłumiąc zazdrość. Wreszcie powiedział cicho: 

— Nie jest wart twych łez... ten szubrawiec... Zabi- 
łem go w pojedynku... przy świadkach... Posłuchaj mnie... 
nie płacz.. Nie mogę znieść twych łez i myśli, że posą- 
dzasz mnie o morderstwo... 

Szlochała ocaraz ciszej. Usiadł obok niej i przytulił 
płonącą twarz do jej chłodnych rąk. 

— Wysłuchaj mnie — wyszeptał błagalnie. 

Spojrzała na niego przez łzy. 

— No... mów. 

— Mój agent już dawno poszukiwał d'Akosty. Przed 
tygodniem otrzymałem list, w którym donosił mi, że 
Argentyńczyk znajduje się w pogranicznym austriackim 
miasteczku, pod przybranym nazwiskiem Franciszką Za- 
chera, podaje się za kupca wiedeńskiego i co wieczór gra 
w karty w hoteliku „Pod wieczorną gwiazdą". Ma on 
niesłychane szczęście w grze i co dzień wygrywa qrowa- 
Żne simy. 

— Tegoż dnia opuściłem Capri. Późną nócą przyby- 
łem do miasteczka i zatrzymałem się w hoteliku „Pod 


wieczotną gwiazda“. Całv-dzień błądzijem no brudnej 


Wszystko ci wy- 


| 
| 


mieścinie żydowskiej, myśląc z tęsknotą o tobie. Chcia- 
łem do ciebie napisać, lecz postanowiłem wstrzymać się, 
dopóki nie doprowadzę swego planu do końca. 

— Wieczorem po kolacji poszedłem do tak zwańei 
„sali gry“ — ciasnej sali, gdzie były tylko stoły do kart 
i stary bilard. Stoły karciane dosłownie były oblepione 
graczami. Od razu spostrzegłem d'Akostę. Stał tyłem do 
mnie i tasowat karty. Podszedłem do stolika, przy którym 
znajdował się Argentyńczyk i stanąłem za jego krzesłem. 
Był tak pochłonięty grą, że nic nie egzystowało dla niego 
w tej chwili na świecie. 


Nienawidziłem go. Musiałem bardzo panować nad šo- 
bą, by nie chwycić go za kołnierz i nie udusić na miejsca. 
Nagle ręka jego wykonała nieuchwytny zręczny ruch: 
zamienił karty. Krew uderzyła mi do głowy. Nie panowa- 
łem nad sobą dłużej. SRP 
— Oszust! — krzykrąłem i uderzyłem go w twarz, 
D'Akosta skoczył wściekły. ' ` Th 
— Jak śmiesz... — nie dokończył zdania żbladł... po- 
znał mnie. Zwierzęcy strach odbił się na jego twarzy. 
Oczami szukał drzwi. vaz 
W sali zapanował zamęt. Część grających rzuciła się 
na mnie, część na d' Akostę. , 
— To oszust! — krzyczeli jedni, biorąc moją stronę. 
Drudzy zdecydowanie stanęli po stronie Argentyńczyka. 
— Kłamstwo! Zacher jest w porządku. Do diabła 
z tym nieznanym przybyszem! 7 i 
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Moja groźna postawa uciszyła jednak krzykaczy — 
zrozumieli, że nie lubię żartować. Stanęli koło d'Ąkosty, 
gotowi go bronić i patrzyli na niego ciekawi, jak będzie 
reagował na moją obeigę. Znajdował się w sytuacji bez 
wyjścia.  Probując zachować godność własną, by.nie 
skompromitować się do reszty, wykrztusił ochrypłym | 
głosem: N 

— To panu nie przejdzie tak. łatwo, Żądam zadość- 
uczynienia. 

— Dobrze. Czekam na pana sekundantów. Ale proszę 
nie uciec w ostatniej chwili... To się na nic nie zda, bo 
wszędzie pana znajdę. ę 

Zaczerwienił się i zgrzytnął zębami: zrozumiał wido- = 
cznie, iż odgadłem jego zamiar. 

Eryk na chwilę przerwał opowiadanie. Ściągnął swe 
gęste brwi i badawczo -patrzag-aa zapłakaną Beatę, cią- 
gnął daleje = A 
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iota przerw depienow płacy 


gólnie łagodzą keszel 


nane jako Herbata Puhlmann Paczka 1,65 zi 


_ Do nabycia w aptekach i drogeriach 


FCM ZE STOLICY 


życie Warszawy w kilku wierszach 


| W związku z wzrostem frekwencji w 
ramwajach i autobusach stołecznych, w 
miarę przybywania zamówionych w fabry- 
kach wagonów, zgęszcza się liczba kursu- 
ących wozów. W godzinach rannych w 
grudniu 1937 r. kursowało 659 wozów 
ramwajowych, w godzinach południowych 
491, w popołudniowych — 618. W ubie- 
stym miesiącu ilość ta wzrosła. To samo 
la się zauważyć w odniesieniu do komu- 
likacji autobusowej. W grudniu 1937 roku 
<ursowało po mieście 40 wozów autobuso 
vych oraz 7 doc.atkowych. W ubiegłym zas 
miesiącu kursowało 76 autobusów oraz 18 
lodatkowych. Pomimo wydatnego zwięś- 
szenia tabor. tramwajowego i autobuso- 
wego ruch pasażerów jest tak znaczny, że 
zgęszczenie liczby kursujących tramwajów 
i autobnsó/ nie zaspokaja potrzeb ludno- 
ści. 
| * * 
U jyniku lustracji, przeprowadzonej 
Starostwo Południowo - Warszaw- 
| , w szeregu czytelni i bibliotek, poło- 
zonych w obrębie starostwa, stwierdzono, 
że większa część książek w przeważającej 
jczbie zlustrowanych czytelni i bibliotek, 
znajduje się w stanie zbytniego zniszcze- 
nia. Ponieważ wypożyczanie tego rodzaju 
książek godzi bezpośrednio w zdrowie czy 
felników, mogąc przyczynić się do szerze- 
ja chorób zakaźnych, Starostwo Południo 
we wydało zarządzenie w kierunku jak naj 
szybszego wycofania z obiegu wszystkich 
tego rodzaju książek. 
* X * 
Według pobieżnych obliczeń, Warsza- 
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wa w okresie najbliższych czterech lat po-|* 


frzebować będzie nowego taboru wartości 
około 25 milionów złotych (500 wozów) 
praz 70 km nowych podwójnych linij tram 
wajowych, co równa się wydatkowi 17.5 
milionów złotych. Ponadto konieczne jest 
wybudowanie w tym okresie około 160 km 
nowych arteryj, których koszt wyniósłby 
40 milionów złotych. A więc w ciągu naj- 
pliższychęczterech lat.stolica musi wydać 
na zaspokojenie najniezbędńiejszych po- 
trzeb komunikacyjnych ponad 20 milionów 
złotych rocznie. 

| z m 

|, Dzięki bezpłatnemu odstąpieniu Gmi- 
mie skrawków gruntu przez posiadaczy nie 
ruchomości przy ul. Kawenczyńskiej po pa 
rzystej stronie tej arterii ulicę tę poszerzo- 
no i cofnięto parkany na właściwą linię re- 
jgulacyjną. W związku z poszerzeniem ulic 
mieszkańcy ul. Kawenczyńskiej oczekują 
obecnie od Zarządu Miejskiego pokrycia 
tej ulicy ulepszoną nawierzchnią i ułoże- 
Inia chodników właściwej szerokości, 


Sórać. „Ai. 


„EChu*” 


e Nic nie pomogło! um 


„Wielkie wydarzenia zawsze zaczynają 
się na pozór niewinnie”, 

Tym wiekopomnym zdaniem zaczął mój 
kochany przyjaciel swoją smutną, ba! ża- 
łosną, pełną łez i przedziwnego smętku hi- 
storię o psie, żonie i szczeniakach. Bardzo 
to smutna historia. I strasznie żałosna. Ale 
oddaję głos jemu, niech się chiopak wyżali 
na memłonie. 


— Widzisz — rozpoczął nieszczęśliwy 
mój przyjaciel — przed dwoma laty moja 
żona kupiła mi na gwiazdkę psa. Ostrowło- 
Są SUCZKĘ. 

— Chciałeś mieć psa w domu? 


— Ja? Nie. Moja żona chciała. Ale już 
ma taki dziwny zwyczaj. Zwykle na moje 
imieniny kupuje sobie jedwab na suknię, 
albo nową puderniczkę. Na dziesiątą rocz- 
nicę ślubu jako nasz wspólny, wzajemny 
prezent kupiła „łapkowe* futro. Na gwia- 
zdkę dostaję zwykle jedwabne nocne koszu 
le, naturalnie damskie. Otóż przed dwoma 
laty na gwiazdkę dostałem pieska. Ponie- 
waż ten piesek był suczką, więc przed kil- 
ku tygodniami żona zdecydowała, że czas 
najwyższy, aby piesek stał się wreszcie 
matką i w tym celu zmusiła mnie, abym 
wynalazł dla niej odpowiedniego partnera. 

— Niby dla kogo? 

— Idiota. Dla suczki! 

— I znalazłeś? 

— Znalazłem. Piękny, wysokiej rasy i 
klasy pies, cudo — podobno — wywodzą- 
ce się ze znakomitego psiego rodu, wabiło 
się to stworzenie Faks czy Plaks, coś w 
tym guście. No i, niedawno, przed dwoma 
tygodniami pewnego pięknego ranka nasz 
piesek, to jest nasza suczka szczęśliwie po 
wiła małe, Cztery milutkie szczeniaki. Ro- 
zumiesz, każde maleństwo jest miłe i sym- 
patyczne, Ale od tej chwili zaczęła się tra- 
gedia... 

Okazało się, że z pieskami trzeba iśc 
do weterynarza i obciąć im ogonki, Po pięc 
złotych od ogonka... 

— Rzeczywiście, szkoda forsy. Za dwa 
dzieścia zet można sobie już skromnie po- 
pić, ale, ostatecznie, nie widzę w tym wszy 
stkim jeszcze takiej strasznej tragedii... 

— Poczekaj tylko. Zaraz zobaczysz tra 
gedię. Otóż poszliśmy do tego speca od ob 
Qinania ogohków; szczeńiaki były grzecz 
rie ułożone w koszyku, nakryte, żeby się 
nie przeziębiły, rozumiesz przecież, taso- 
we pieski są bardzo delikatne i wrażliwe, 
znajomi już od paru miesięcy pozamawial! 
je sobie, więc trzeba było na nie uważać., 

e 


Slizgawka na 


Przychodzimy do tego speca ogonkowego, 
dziwnie jakoś popatrzał na pieski, ale nic 
nie gada, zabrał je do drugiego pokoju, 0- 
gonki poobcinał, forsę wziął i teraz dopie- 
ro — uważasz — powiada: „Właściwie 
dlaczego kazaliście państwo obcinać im 
ogonki?“ „Jakto dlaczego? — wołamy — 
przecież szorstkowłose teriery muszą mieć 
obcięte ogonki, może nie?“ „Szorstkowło- 
se — powiada ów hycel — owszem, po- 
winny, ale po co kundlom obcinać?“ Ro- 
zumiesz teraz, przyjacielu, tragedię? Te- 
raz zamiast czterech czystej, wysokiej ra- 
sy, zamówionych już ostrowłosych szcze- 
niaków, mamy domu cztery kundelki. 

— Z obciętymi ogonkami... 

— Nie kpij, bo nie wiesz, czy ciebie 
nie spotka taka tragedia kiedyś, I co ją Z 
tymi psiakami teraz zrobię? Przecież nie 
potopię ich, bo już mają po dwa tygodnie, 
i — cóż one są ostatecznie winne, że ich 
matka jest taka... taka... 

— No-no, nie używaj brzydkich słów. 

Rozpłakał się chłopak. 


ICEK. 


Icek Morgenleib posiadał protestowa- 
ny weksel na 150 zet Szlamy Rona. Ron 
wprawdzie wekselek podpisał, ale co do 
płacić — mowy nie ma. Gdy Icek po raz 
piętnasty przybył do Rona z owym prote- 
stem, Ron wyrwał mu go z ręki i przedarł, 
łudząc się, że w ten sposób zlikwiduje na- 
leżność. Niestety, nie tylko nie złikwido- 
wał, ale uzyskał w Sądzie Grodzkim wyrok, 
skazujący go na trzy miesiące aresztu, z 
zawieszeniem na cztery Jata. 


Jerzy Krzecki. 


Grużlica płuc jest nie- 
ubłaganą i corocznie, 
nie robiąc różnicy dla 


płel, wieku i stanu, kosi miliony ludzi. 
PRZY ZWALCZANIU CHOROB 


PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczy- 
wego, męczącego kaszlu, GRYPY 


it p. stosują pp. lekarze — | | 


„BALSAM TRYKOLAN” Í| 


Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie 

$ się plwociny, wzmacnia organizm i sa- 

ją mopoczucie chorego oraz powiększa 
wagę ciała i usuwa kaszel. 

| Sprzedają apteki. 


"|, 


słabym lodzie 


$KOŃCZYŁA $IĘ $ĄIERCIĄ CHŁOPCA, 


Z Katowic donoszą: 
Na stawie między szybem „Marcina“ 
i torem kolejowym w Świętochłowicach Da 


GOEIE E OCENIANA TCZEW TRENT TDP CEO EA ACTION EEEE 


TYLKO TO 
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pd |, 

wspólnicy. 
| Dochodziła jedenasta, 

_ trzymało się przed fabryką. 
= Pan Reboux wysiadł pośpiesznie. Był 
to elegancki korpulentny mężczyzna lat 
pięćdziesięciu paru. Ubrany w wytworny 
szary garnitur, z kwiatkiem w butonierce, 
 wymuskany, pachnący i świeżo ogołony, z 
oznakami widocznego zażenowania znikną! 
za drzwiami z tabliczką: „Dyrekcja“. 

W zasadzie powinien był przychodzić 
0 dziewiątej, lecz od pół roku, odkąd zo- 
stał wspólnikiem założonej przez Herberia 
 Potel'a fabryki płyt gramofonowych, tylko 
przez pierwszych dziesięć dni potrafił się 
zdobyć na punktualność. 
| Bardzo bogaty i nieskrępowany więza- 
| mi rodzinnymi, lubił nocne życie i towarzy 
stwo dam, toteż wczesne wstawanie było 

dla niego niedosięgłym heroizmem. 

= Miał jednak najlepsze chęci i wciąż so 

bie obiecywał, że za przykładem Potel'a, 
niestrudzonego pracownika i człowieka nie 
 ugiętych zasad, sam też ostro się weźmie 
| do roboty. 00 ; 
| Potel przybywał do fabryki na ósmą Í 
jedząc obiad na miejscu w kasynie urzędai 
ków trudził się do wieczora. Wychodził o- 
` statni. 


j 


wspólnika i dawnego kolegi. 


kiedy auto za- 


Reboux miał dla niego podziw i uzna- 
_ nie, a jednocześnie czuł się niejako zawsty 
dzony niezłomnością charakteru swego 


WAR REKLAMOWANY 
jest godny do nabycia przez klientelę. 
ZOZ TROW EE A TEDE EEA A TORS TORZE WPA E E OCE CEO S E ZBOT EA, 


fnie, Na twarzy, okolonej szpakowatą krót- 
|kcję móc się podrożyć jedyną swoją prze- 


ką brodą, nie widywało się uśmiechu. 


— Jak się masz, mój drogi — przywitał 
go Reboux, siląc się na swobodę, — Przę- 


praszam cię, znowu się spóźniłem. 

— Powtarzam ci, 
mu tamten — żadne stałe godziny cię nie 
obowiązują. Jak widzisz mogę sam spro- 
stać wszystkiemu. 

Reboux, nie chcąc okazać, iż czuł się 
w nieporządku, zapalił papierosa i wziął się 
do przeglądania przygotowanej do podpi- 
su korespondencji. 

- Wnet jednak odłożył listy. 

— Czy nie było dziś nic nowego? — 
zapytał, 

— Nie. Zwykłe bieżące sprawy. 
widzisz, już podyktowałem odpowiedź. 

— Jutro to załatwię. Będę wcześnie, z9 
baczysz. Dziś, wyobraź sobie, znów się po- 
łożyłem o czwartej. Wiem, że to nie ma 
sensu, warto by zacząć żyć higienicznie! 
Ale obecra moja przyjaciółeczka, istny cud 
i młodziuteńka, lubi się bawić. Muszę więc 
chcę czy nie chcę, jej towarzyszyć, nie- 
prawdaż? 

Otwarty, gadatliwy byłby dalej ciągnął 
zwierzenia, lecz Potel. przerwał mu ruchefi 
ręki. 

— Mój kochany, każdy robi to, na co 
ma ochotę. Ty szukasz wesołości i rozry- 
wek, ja zawsze wolałem pracę. To rzecz 
upodobania. Każdy ma swoją naturę, Ale 
powiedz, czy przemyślałeś wczorajszą mo- 
ją propozycję? 

— Owszem, Tak. Lecz musimy jeszcze 
do niej powrócić. 


Jak 


Pawle — przerwał 


| W gabinecie stały naprzeciwko siebie 
twa duże biurka. Potel, tonący w papierach 
< sprawdzał właśnie jakąś kalkulację. Pod- 
|: miósł na wchodzącego przenikliwe spojrze- 


„Chódziło o dodatkowe zaangażowanie 
pewnych wkładów. Reboux ślepo wierzył 
w Potel'a i bez żadnego wahania zamierzał 


Fi 


S 
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wiły się dzieci, które grały w hokeja, — 
Wskutek jednak ocieplenia: lód był bardzo 
słaby i w pewnej chwili załamał się pod 
9-letnim Gottfrydem Potempą z Lipin. — 
Chłopiec wpadł do wody i utonął. 

Towarzysze zabawy wszczęli alarm, na 
który zbiegli się ludzie. Wezwano również 
straż pożarną, która rozpoczęła poszukiwa- 
nia, jednakże do wieczora nieszczęśliwego 
chłopca nie znaleziono. 


dać pieniądze, lecz sprawiało mu satysfa- 


wagą: kapitalisty, 

Rozmyślnie więc udawał 
wanego. 

— Mam na względzie obopólny nasz 
interes, dobrze o tym wiesz — powiedział 
Potel, jawnie podrażniony. 

— Nie wątpię, pozwolisz jednak, iż na 
myślę się i odpowiedź dam ci pojutrze — 
zakończył Reboux, ponownie zabierając 
się do listów. 

Gdy skończył, zapalił nowego papiero- 
Sa. 

Od pewnego czasu powziął pewne p3- 
dejrzenie i byłby z całej duszy pragnął, aby 
się okazały traîne, stałe przebywanie bo- 
wiem z nieskazitelnym Katonem zbyt mu 
zaczynało ciążyć. Postanowił się tedy upe- 
winie. 

— Która z maszynistek to pisała? — 
zapytał znienacka. 

— Zdaje się, że... panna Irena, tak, na 
wet na pewno. Dlaczego pytasz? — pod- 
niósł brwi Potel, 

— Bo jej robota jest niżej krytyki. Bra 
kuje całych zdań i pełno błędów w każdym 
wierszu. 

— Co ty mówisz? 

— Popatrz. O, tu, tu, tam... Właściwie 
od dawna zauważyłem, że o ile inne nasze 
pracowniczki są bez zarzutu, o tyle panna 
Irena absolutnie się do biura nie nadaje. 


niezdecydo- 


|  — Nie przypuszczam. Ja jestem z niej 
zadowolony. 
— Właśnie to mnie dziwi. Poważnie 


„mówię, dla dobra firmy trzeba się z nią po 
żegnać. i 

— Gorąco mi ją polecono... Jest podo- 
bno w wyjątkowo ciężkim położeniu... A 


| 11.30 gre Tas w Polsce — pogadanka (z Krakowa) 


z 


Pomnik Drzymały 


PRZEDARTY WEKSEL postować bodie 10 tysięty 


Z Wolsztyna donoszą: | 


Odbyło się tu plenarne zebranie komi- 
tetu uczczenia pamięci Drzymały, poświę- 
cone ukonstytuowaniu się komitetu (do- 
tychczas działał jedynie komitet tymcza- 
sowy, powołany do załątwienia spraw wstę 


! pnych), wyborowi prezydium wykonawcze 


go, powołania komisji finansowej, rewizy|- 
nej oraz wyborowi projektu ramowego na 
pomnik Drzymały, jaki ma stanąć w Pod- 
gradowicach. 


W wyniku dyskusji, jaka odbyła się 
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nad projektami pomnika, przedstawionymi 
przez artystę - rzeźbiarza prof. Rożka, przy 
jęto projekt, przedstawiający się jako 8 m 
wysokości prostopadłościan, zbudowany z 
kamieni polnych z umieszczoną na nim, na 
frontowej ścianie, dużą piaskorzeźbą, wy- 
obrażającą Drzymałę, stojącego twardo na 
swoim zagonie, 

Koszty pomnika wyniosłyby około 10 
tysięcy złotych, Na podstawie powyższego 
projektu ramowego zostanie rozpisany kom 
kurs przez komitet wojewódzki, 


—000—— 


Niebezpieczny pasażer autobusu 


Z Sosnowca donoszą: 

W Sosnowcu władze wykryły jeden wy 
padek tyfusu plamistego, który zakończył 
się śmiertelnie. Równocześnie w Będzinie 
wykryto w domu żmigroda przy ul. Kołłą- 
taja aż siedem wypadków zachorowań na 
tyfus plamisty. 

Wszystkich chorych izolowano w spe- 
cjalnym baraku i cały dom odkażono. Rów 
nocześnie władze wydały szereg zarządzeń 


RADIO-KĄCIK. 


PIĄTEK, 27 STYCZNIA. 


Warszawa l (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


15.00 Audycja dla młodzieży — z Poznania 

15.20 Poradnik sportowy 

15.30 Muzyka obiadowa — z Krakowa 

16.00 Dziennik. popołudniowy 

16.08 Wiadomości gospodarcze 

16.20 Rozmowa x chorymi — ze Lwowa 

16.35 Rośmie gimnazjum w Stalowej Woli — poga- 
danka (ze Lwowa) 


16.45 Reportaże z baletów — z udziałem małej or- 
kiest P. R. 


1145 Skrzynka techniczna 

18.00 Audycja dla wsi 

18.30 Życie dawnego górnika — z Katowie 

19.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej or: 
kiestry P. R. i in. 

20.35 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości spor. 
towe oraz nasz program na jutro i j 

21.00 Pieśni Stanisława Moniuszki w wykonaniu chó- 
ru Polskiego Radia r i 

21.15 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 
Filharmonii Warszawskiej 

22.30 Psałtera królowej Jadwigi — odczyt (ze Lwo- 


wa) 
22.45 Muzyka z płyt 
22.55 Przegląd prasy 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 
komunikat meteorologiczny 
23.05 Wiadomości z Polski w języku francuskim 
23.15—23.55 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, oraz; 
14.00 Muzyka salonowa i piosenki — płyty 


14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
programu 

17.45 Literatura przez 
„Rok 1863“ — Juliana Wołoszynowskiego 


Tytus w Będzinie, 


ochronnych, celem zapobieżenia tej nie- 
bezpiecznej chorobie. 

Jak stwierckono, tyfus do Będzina przy 
wlókł jeden żyd z Działoszyc, który przy- 
jechał do Będzina autobusem, Żyda tego 
poszukuje obecnie policja. W związku z 
tym władze w całym Zagłębiu wydały za- 
rządzenia ochronne. 
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SOBOTA, 28 STYCZNIĄJ 
WarSzawa | (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie PolskiĄ 


6.30 Pieśń poranna 
rk 4 seeda 
h Uzyka z pł 
1,00 Dziennik Bani 
1.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10—11.00 Przerwa 
11.00 Audycja dła szkół 
11.25 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu į hejnał z» Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
15.00—15.00 Przerwa (programy lokalne) 
15.00 „Dzieci Pana Majstra“ — słuchowisko dla 
dzieci 
15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry Roz- 
ośni Hwowskiej 
16.00 Dziennik popołudniowy 
16.08 Wiadomości gospodarcze 
16.20 Kronika literacka 
16.30 Koncert kameralny 
17.10 „Złote liście" — felieton 
17.25 Audycja muzyczna — z Poznanią 
18.00 Audycja dla wsi 
18.30 Audycja dla Polaków za granicą 
19.15 Koncert rozrywkowy — z Katowic.. £ 
20.35 Audycje informacyjne: Uziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości spora 
towe. Nasz program na jutro 
21.00 Muzyka taneczna 
2155 „Fifi ma głos“ — rozwiązanie Konkursowej 
Godziny Niespodzianek 
22.10 Godzina niespodzianek — n Katowie 
22.55 Przegląd prasy 
238.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i 
komunikat meteorologiczny 
23.05 Wiadomości z Polski w języku niemieckim 
23.15—1.00 Muzyka taneczna z płyt 


a) 
va 


"m 


Łódź, jak Raszyn, oraz 


5.30 Pieśń poranna 
5,35 Muzyka poranna — płyty 


mikrofon dla wszystkich: | 11,25 Koncert zespołu „Light Opera Company (pł) 


1400 Muzyka obiadowa — z Katowic 


18.00 Koncert chóralny w wykonaniu chóru szkoły | 14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odrzytanie 


powszechnej nr 33 
18.20 Jak spędzić święto? 
18.25 Wiadomości sportowe lokalne 
22.55 Wiadomości bieżące 
23.05 Zakończenie audycyj 


m— ——— 


przy tym wykazuje jak najlepsze chęci... 

—No, i dodajmy do tego jest bardzo 
ładna — dorzucił od niechcenia Reboux, 

— (Co chcesz przez to powiedzieć? — 
zerwał się z miejsca cnotliwy wspólnik. 

— Ależ nic, nic takiego. Wiadomo tyl 
ko, że uroda dla sekretarki jest doskona- 
iym paszportem, o ile, ma się rozumieć, 
szef umie się na niej poznać — roześmiał 
się Reboux niby to- dobrodusznie. 

Potel trząsł się z oburzenia. 

— Rozumiem twoje niecne insynuacje 
— bronit się z energią — Napawają mnie 
one wstrętem i odrazą. Przede wszystkim 
upewniam cię, że panna Irena, jak zresztą 
każda z naszych urzędniczek jest wzorem 
nienaganności obyczajów, a potem nie poj 
muję, jak ty, znając na wylot mój charak- 
ter, mogłeś mnie posądzić o flirt z moją 
podwładną. Doprawdy, to ohydne z twojej 
strony! 

— Uspokój się — próbował załagodzić 
sytuację, mocno niezadowolony z obrotn 
zeczy Reboux. 

— Przeciwnie! — zawołał niewinnie po 
mówiony — Przeciwnie! W twojej obecno 
ści rozprawię się z panną Ireną, widzę bO- 
wiem, że istotnie opuszcza się w pracy. 

—Daj spokój! Chciałem zażartować. 

— Lecz ja nie żartuję z moją opinią i 
godnością osobistą. Jesteś moim współlni- 
kiem i musisz się upewnić, że godzien je- 
stem szacunku, jaki mnie otacza, 

To mówiąc zadzwonił na woźnego. 

— Proszę poprosić pannę Irenę — ode 
zwał się zwykłym lodowatym głosem. 

Wnet się zjawiła prześliczna, smukła 
panienka. Stanęła przy drzwiach ze skro- 
maie spuszczonymi oczami. 

— Musze nani powiędzjeć — zwrócił 


—— 


programu 
18.00 Poradnik sportowy dla robotników 
18.10 Muzyka z płyt 

18.25 Wiadomości sporłowe lokalne 
22.55 Wiadomości bieżące AM 
23.05 Zakończenie audycyj 487 


ię do niej Potel — że i ja i pan Reboux, 
jesteśmy w najwyższym stopniu niezado- 
woleni z pani. Praca pani jest skandaliczna 
W każdym liście błąd na błędzie. Do tej 
pory, wiedząc o trudnej pani sytuacji, by- 
tem cierpliwy, lecz uprzedzam, iż © ile pa- 
mi nie wykaże pożądanej staranności i uwa 
gi, zmuszony będę podziękować za dalszą 
współpracę. 

Irena czerwona, w milczeniu słuchała 
wymówek, z całych sił powstrzymując się 
cd płaczu. 

Nagle podniosła głowę i jak tygrysica, 
doskoczyła do Potel'a. 

— A więc to tak? — zaczęła krzyczeć 
— Mówisz, że mnie kochasz, że jestem 
wszystkim dla ciebie, a o parę głupich błę 
dów w liście robisz awanturę i grozisz mi 
wyrzuceniem. Dobrze! Pójdę zaraz. (Trzeba 
być podłym!.. 

Odwróciła się do drzwi. 

Potel, zapominając o swoim - prestiżu, 
rzucił się za nią. 

— Aniołku najdroższy! Przebacz mi! 
Nie gniewaj się — błagał, składając ręce. 
— Wiem, że to było u ciebie chwilowe roz 
targnienie. Jesteś idealną maszynistką! Zo 
stań! Nie opuszczaj mnie. 

Panna Irena, nie mściwa z natury, szyb 
ko się dała udobruchać i rozpogodzona wy 
szła z gabinetu. 

Potel zawstydzony nie śmiał spojrzeć 
w oczy wspólnikowi. Lecz Reboux, który 
odzyskał potrzebną mu do szczęścia swo- 
bodę ducha wobec kolegi, schwycił go za 
ręce: 

— Wiem, co to znaczy miłość w ną- 
szym wieku! Bądź dobrej myśli, stary! A 
čo do wkładów naturalnie zgadzam się 

z tobą. Ti. Kw. 
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Wskutek wypadku pociagu beriińsicieśo 


Francuzi przyjechali Z opóźnieniem "dała — Horst Faber, Loichinger, 


W czwartek w południe przybyła do 
Krakowa z kilkugodzinnym opóźnieniem 
wskutek wypadku pociągu berlińskiego 
ekspedycja francuska na mistrzostwa nar- 
carskie świata w Zakopanem. Jest to pier 
wsza drużyna zagraniczna, która przybyła 
ra zawody FIS w Zakopanem. Na razie 
pizyjechało 18 osób pod kierownictwem 
znakomitego zjazdowca Emile Alais z żo- 
uą, Na dworcu powitali Francuzów: przed 
stawiciele Polskiego Związku Narciarskie 
go: dr Macudziński, sekretarz zawodów 
FIS mgr Firsdoif i i sekretarz zarządu P. 
Z: N, Małachowski, 

Reszta drużyny francuskiej z przedsta- 
w celami związku narciarskiego przybę- 
czie do Polski w najbliższych dniach. Po 
10-minutowym postóju z narciarzami fran 
cuskimi odjechał do Zakopanego. 


91 METRÓW... 
Najdiuższy skok dnia. 


w Nordagut odbył się konkurs skoków 
n=tciarskich. Zwyciężył Birger Ruud — 
nota 228.5 pkt, skoki 85.5 i 78 m. Naj- 
diuższy skok dnia oddał Myhra — 91 m, 
jecnak z upadkiem. i 

W biegu na 17 km Arni Larsen niespo- 
dziewanie pokonał Bergendahla w czasie 
1:12:07 godzin. 


BIEG ZJAZDOWY PAŃ 
w Garmisch - Partenkirchen. 


W Garmisch-Partenkirchen odbył się 
bieg zjazdowy pań w konkurencji między 
narodowej. Startowało -14 zawodniczek. 
Bieg odbył się na trasie długości 4,5 km. 
Zwyciężyła Niemka Christlcranz w czasie 
5:01 minut, 2) Grassegger (Niemcy) 5:11 
min., 3) Hoferer (Niemcy), 4) Nielsson 
Ney (Szwecja), 5) Steuri (Szwajcaria), 


W ZAKOPANEM. 

Do Zakopanego Francuzi przybyli © 
godz. 17. Ekipę powitał na dworcu imie- 
t'em ZN dr Szatkowski, Francuzi zamiesz 
kali w pensjonacie Manru przy drodze do 
Białego. 
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0.603 osoby zmniejszyła się liczba zawodników 


zrzeszonych w Polskim Zw. Pływachkim 


Polski Związek Pływacki opublikował 
w formie broszury obszerne sprawozdanie 
z cziałalności za rok 1938. Przytaczamy 
fragmenty broszury, ilustrujące rozwój pły 
wactwa polskiego wszerz w roku 1938. 

Odznaka pływacka staje się z roku na 
rok popularniejszą. O ile w poprzednich 
latach o posiadanie jej ubiegali isę jedynie 
uczestnicy różnych kursów, to w roku 
1936 zdołała ona zainteresować -szerokie 
rzcsze sympatyków pływania. 

Ilość wydanych odznak w porównaniu 
z poprzednimi latami ilustruje poniższa 
tabelka: 

1935 r. — 392; 1936 r. — 431; 1937 r. 
— 1288; 1938 — 1448; Razem 3559. 

Przy udziale PZP zorganizował Pań- 


stwowy Urząd WF i PW 11 kursów przo; 


downików pływania w okręgowych ośrod- 
kach wf i pw i jeden kurs instruktorów w 
Warszawie. 

Ilość wydanych dyplomów instruktor- 
sk:ch: 

1935 r. — 30; 1936 r. — 50; 1937 r. 
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Trzykrotnie poszedł na de 
przeciwnik Joe Louisa. EB 


W nocy ze środy na czwartek odbył 
się w Nowym Jorku mecz o mistrzostwo 


5port w kilku slowach. 


Odbyło się posiedzenie przedstawicieli 
iódzkich okręgowych związków sporto- 
wych, na którym postanowiono otworzyć 
wystawę sportową w dniu 19 marca. Przed 
stawiciele związków sportowych wybrali 
Komitet wystawy w następującym skita- 
czie; przewodniczący Szumlewski, wice- 
przewodniczący mgr. Kallenbach (ŁZOPN) 
członkowie pp.: Br. Sikorski (Sokół) 
Szczygielski (ŁKS). M. Skrobiszewski (Ł 
OZA) Kunstman, Chłodziński, Gliwny i S0 
ciiacki (ŁOZLA) Poza tym w skład komite 
in wystawówego wejdą przedstawiciele — 
ŁZOHL., ŁÓZTS i innych. Wyłoniono trzy 
komisje: techniczną, organizacyjno - pro- 
pągandową i kwalifikacyjną, które zajmą 
Się urządzeniem wystawy. Uchwalono za 
najlepsze stoiska postawione, nadać spec- 
ialne odznaczenia. 

— Odbyły się konstytucyjne zebrania 


w;działów: gier i dyscypliny oraz spraw 
sędziowskich Łódzkiego Okręgowego Zwią 
zku Piłki Nożnej. Wydział Gier i Dyscy- 
pliry ukonstytuował się następująco: prze 
wodniczący mgr Sztern, wiceprzewodniczą 
cy i referent rozgrywek p. J. Lohrer, se- 
k.eiarze pp. Guzicki i Jaczmiannik, refe- 
rent ewidencji: p. Fr. Szmidt L. Hans, S. 
Malicki, W. Żyżyński i K. Swituniak; re- 
ferent rozgrywek p. Strom, referent kar i 
statystyki p. A. Hoppe. 

— Wydział Spraw Sędziowskich ukon 
styiuował się następująco: przewodniczą- 
cy p. Zygmunt Lange, wiceprzewodniczą- 
cy i ieterent kwalifikacyjny p. Stępień, se 
kretarz p, Winiarski, referent dyscypliny 
p. R. Feja, skarbnik p. Kulawiak, referent 
cvsady zawodów p. Z. Kowalski, referent 
wyszkolenia p. Andrzejak. 


Polska największym 
TEUS - RA 


Pomimo silnego zdewastowania rakosta 
nit naszych wód w czasie wojny, Polska 
jest na.al poważnym producentem raków 
na kontynencie. Nasza produkcja raków 
wystarcza nie tylko na potrzeby kraju, na- 
wet przy wzmożonej konsumcji, ale mogą 
one również stanowić poważną pozycję w 
raszywi wywozie. Głównymi odbiorcami 
polskich raków jest Francja i Niemcy, do 
kąd wywczimy corocznie kilka tysięcy 
kwintalr. Konsumcja wewnętrzna raków nie 
ist duża, gdyż Polacy nie mają przeko- 

sia do tego przysmaku, który znów za 
c anica jest bardzo poszukiwany i dość 
"rogi. Hodowla raków w Polsce nie stoi 
icszcze na dostatecznie wysokim poziomie, 
(„ociaż możliwości rozwojowe są bardzo 
duże i posiadamy wspaniałe tereny racza- 
te, Rynki zbytu dla naszych raków są zu- 
nelnie nieograniczone i mogą wchłonąt 
każdą ilość. Poza tym rak mógłby stać się 
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LOSO'TANIE KSIĄŻECZEK PREMIOWYCH 
P.K.O. SERIA IL. 


Dnia 25 stycznia 1939 r. odbyło się w Centrali 
PKO, w Warszawie 40-te z rzędu losowanie książe- 
czek na premiowane wkłady oszczędnościowe serii 
H.ej. 

Po zł. 1.000 — otrzymają właściciele następują: 
cych książeczek: nr. nr. 50,422 52932 53148 53561 
54272 56103 51158 59320 59940 60524 61997 62242 
(2941 63341 63409 64779 65259 65585 65756 67265 
(HA1$ 73863 79080 80743 83018 85154 85334 86178 
6461 86479 81560 87586 91490 92038 95759 96389 
e6299 101172 101621 102039 103184 103544 109403 
1U068T 118220 100624 111867 111896 112393 112672 
143.083 113733 113894 114599 115173 115479 
113550 118185 ł 

Istężeczka premiowana serii Il-ej wylosowana 
dawniej, a nie arealizowane: nr. 69101 ~ 


w Europie. 


nła” pavé: 
producente” ra'0" 


u nas z chwilą udoskonalenia produkcji i 
hodowli podwaliną poważnego przemysłu 
pizetwórczego. Jak dotąd jednakże ani ho 
Gowla, ani handel i eksport nie są należy- 
cie zorganizowane i niejednokrotnie na na 
s.ym znakomitym towarze eksportowym po 
cokonaniu małego przesortowania znaczne 
sumy zarabiają bcy. 

DEEE W TY SW BADZ RAZEO TRY SME PORE ZEBU? TOSA 


«rakowski „Turner Poranny 


przestac wychodzić. 


KRAKÓW, 27.1. — Krakowski Kurier 
Poranny i Wieczorny przestał wychodzić. 
W ydawnictwo to było zbliżone do krakow 
skiego Klubu Demokratycznego, 


ZGŁOSZENIA KANDYDATÓW 
do Świetlicy federacyjnej, 


Zarząd Sekcji Kulturalno Społecznej Fede- 
racji P, Z, O, O. w Łodzi podaje do wiadomoś- 
ci, że zgłoszenia kandydatów do świetlicy fede 
racyjnej d'a chłopców w wieku pozaszkolnym 
mieszczącej się w Szkole Powszechnej Nr. 20 
przy ul, Drewnowskiej 88 — przyjmuje Sekre- 
tariat Sekcji ul. Sienkiewicza 26, tel, 256-38 
w godz. 10 — 18 i kierownictwo świetlicy 
w godz, od 16 — 19 do dnia 31 bm. 

W świetlicy prowadzone jest dożywianie, 

Chłopcy, prócz zajęć normalnych, korzysta- 
ją z sali gimnastycznej, basenu i sali robót, 
gdzie uczą się modelarstwa, 

Uczestnictwo bezpłatne, 


NOCNE DYŻURY APTEK. 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: H. Pasto- 
rowa, Łagiewnicka 96, J. Kahane,  Limanowskie- 
go 80, J, Koprowski, Nowomiejska 15, M, Ro- 
zenblum, Śródmiejska 21, M. Bartoszewski, Piotr 
kowska 95, L, Czyński, Rokicińska 58, E. Za- 


krzewski, Kątna 54, I. Siniecka, Rzgowska 51,Í 


S, Trawkowska. Brzezińska 56, 


EE BLUE" 


Przed mistrzostwami Europy 


iw jeździe figurowej panów 


| W końcu bieżącego tygodnia odbędą 
i się w Davos zawody w jeździe figurowej 
panów na lodzie o mistrzostwo Europy. 
Startować będą zawodnicy pięciu 
państw, w ogólnej liczbie 13, a mianowi- 


ODZNACZENIE SPORTOWCA. 


Jan Kot (Cracovia), jeden z najstar- 
szych zawodników pływackich, wielokrot- 
ny mistrz i reprezentant Polski, udekoro- 
wuny został srebrnym krzyżem zasługi. 


May, Rada, Ratzenhoer i Herbert Alwarg. 
Anglia — Sharp. Tomlins, Zurrie i Tony 
Austin. 
Dania — Clock Clausen, 
Szwajcaria — Gerschwiler 


Szwecja — Mothander. 
BELGIJKA POBIŁA REKORD DUNKI 


na zawodach w Ostendzie. 


Pływaczka belgijska Yvonne Vandekerc 
hove ustanowiła nowy rekord Świata na 
500 m stylem klasycznym startując na za 
wooach w Ostendzie. 

Rekordowy wynik Belgijki brzmi 8:01,6 
ninut. Dawny rekord świata w tej kon- 
kinencji należał do Dunki Soerenseri i był 
(,3 sekundy gorszy. 


— 176; 1938 r. 18; — Razem 274. 


Referat ratownictwa zorganizował w 
r. 1938: a) dwutygodniowy kurs ratowni- 
c'wa morskiego w Gdyni. Kurs ukończyło 
20 osób; b) 25-dniowy kurs przodowni- 
ków ratownictwa na pływalni Akademii 
WF w Warszawie. Kurs ukończyło -26 
osób. 

Należy podkreślić wysiłek propagando 
wy Poznania, który zgłosił do PZP aż 6 
uowych klubów. Jedynym okręgiem, który 
nie zgłosił w ciągu roku żadnego nowego 
klubu, jest okręg krakowski, 


STARE WAGONY TRAMWAJOWE 
zakupuje Finlandia na Olimpiacę. 


Celem zapewnienia sprawnej komuni- 
kacji w okresie Olimpiady w Helsinkach 
Finlandia zwróciła się ostatnio -do zarządu 
miejskiego w Kopenhadze z propozycją 
kupna wycofanych z ruchu w stolicy 
Fanii wagonów tramwajowych. Odpowiedź 
Kopenhagi w sprawie tej oryginalnej tran 
sakcji jeszcze nie nadeszła. 
zawodni- ERETTE ZWZ. A E NIEZ FEZE TRE TT WSEWZETIRZ SU 


HENRYK ŁADOSZ W ŁODZI. 


Miłą niespodziankę dla mieszkańców 
naszego miasta przygotowuje ugnisko Łó- 
dzkie Polskiej YMCA, organizując w nie- 
dzielę dn. 5 lutego br. 3 wesołe imprezy, 
których program wypełnią A. Borey, Ma- 
ria Chmurkowska oraz Henryk Ładosz, 

O godz. 11 — „Poranek dla młodzieży” 
: Wstęp gr. 50, o godz. 16 — „Podwieczo 


rek p. n. „Humor przy pół czarnej“ 
« 
ski 


Ogólna liczba zgłoszonych 
ków wynosiła na dzień 1 stycznia 1939 ©. 
—- 3540 osób, W porównaniu z r. 1938, 
lizba zawodników zrzeszonych w PZP 
( zmniejszyła się o 873 osoby. Stan ten jest 
wynikiem „czystki“ przeprowadzonej w 
r. 1937 a polegającej na skreśleniu wszy- 
stkich zawodników w liczbie ok. 1500 o- 
sób, którzy nie przejawiali zainteresowa- 
nia pływactwem. 


Wstęp łącznie z konsunicją zł. 2.50 o godz 
19.30 — „Wieczór humoru i piosenki“ — 
Wejście zł. 1.50 i zł. 2. 

Przedsprzedaż biletów oraz zamawia- 
nie stolików — w sekretariacie Polskiej 

“CA — ul. Moniuszki 4a. 

Wejście do gmachu w dn. 5 lutego — 
od ul Traugutta 3. 

Ilość biletów ograniczona. 


świata pomiędzy obrońcą tytułu w wadze 
ciężkiej Joe Louisem, a mistrzem świata W 
wadze półciężkiej Henry Lewisem. 

Już w pierwszej rundzie Joe Luis zno- 
kautował swego przeciwnika. Na meczu 
obecnych było ponad 17 tys. widzów. 

i Mecz "trwał zaledwie “2 minyty i 29 
sekund. W tym czasie Lewis był trzykrot 
nie na deskach. Sędzia przerwał walkę z 
powodu miażdżącej przewagi Louisa ogła- 
szając go zwycięzcą przez techniczny k. o. 

Zakłady poprzedzające spotkanie obu 
czarnych pięściarzy brzmiały 10:1 na rzecz 
Louisa. 


Tedeftomy 

Pogotowie Miejskie 102-90 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8 
Ubezpieczaln:. Społeczna 197-65 
Tow. Przeciwżebrącze 277-62 


Jubileusz Szczepka i Toñka 
EM PIĘC LAT PRZED MIKROFONEM, EE 


* W styczniu br. mija pięć lat od chwili, 
guy „urodzili się“ Szczepko i Tońko w 
Rozgłośni Lwowskiej, Urodziny tak wyglą 
dały: żyli sobie dwaj młodzi ludzie, na 
Ł czakowie — Henryk Vogelfenger, apli- 
kant adwokacki, a na Gródku — Kazimierz 
Wajda, słuchacz politechniki i uczeń szko- 
ły dramatycznej. Na pewnym zebraniu, 
gdzie pochwalili się znajomością „batiar- 
skiej” gwary lwowskiej „odkrył“ ich kie- 
trawnik rewii akademickiej „Nasze Oczko”, 
Wiktor Budzyński i po pomyślnych pró- 
bach konferansjerki w amatorskiej rewii, 
znstawszy następnie kierownikiem „Weso- 
łe, Fali“ — ściągnął ich na stałe do współ 
| Pracy, jako najweselszy numer  niedziel- 
nych audycyj. 

Od tej pory wygłosili Szczepko i Toń- 
vo setki dialogów. Nie ma chyba radiosłu 
chacza w Polsce, który by nie zaśmiewa! 
się čo łez z ich konceptów i dowcipów. 
FREE ZPO TESTOWE PPE O DUR EAE RO EREE PA 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 


Andrzeja 14) otwarta dla pnblicznośi sodziennie 
prócz niedziel i świąt. od *. 10 do 2ł. w sobot 
od g. 10 do 19. 

MUZEUM PAMIATEK MARSZAŁKA PIŁSUD. 
SKIEGO (ul. Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz. 
ności w grupach (do 15 osób) we wtorki, czwartki 
i soboty, dla pojedyńczych osób — w niedziele +4 
g. 9 do 3. Wstęp 20 groszy, w grupach — po 5 2 
od osoby. Wycieczki można zgłaszać telefoni. znie 
nr 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika niu. 
zeum, p. Ajnenkla. 

MUZEUM HISTORII 1 SZTUKI im. BARTO. 
SZEWICZÓW (Plac Wolności 1) dostępne dla pu- 
bliczności w środy, czwartki, soboty i niedziele 
w godz. od 10 do 3. 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park 5ienkiewi 
cza) otwarte w dni powizednie od g. 10—3, w nie. 
dziele i święta od g. 10—2. 

MUZEUM ETNOGRAFICZNE. P+- * -- ska 104 
czynne codziennie od g. 10—3. 

WYSTAWA ZW. ZAW. POLSKICH ARTYSTÓW 
PLASTYKÓW W ŁODZI w lokalu IPS-u, Park 
Sienkiewicza. 

SALON SZTUK PIĘKNYCH KAROLA ENDE- 
GO. Nawrot 8. tel. 153-55 


W związku z ich jubileuszem nadaje 
Rczgłośnia Lwoska na fali ogólnopolskiej 
dv. 29.1. o godz. 21.50 audycję pt. „Pięć 
at przed mikrofonem“. Po zagajeniu au- 
dycji przez dyrektora rozgłośni J. S. Petrye 
go, popiyną na falach eteru pozdrowienia 
dla jubilatów od wszystkich polskich roz- 
giośni, następnie przewinie się przed ra- 
diosłuchaczami barwny kalejdoskop wspom 
men od chwili „urodzenia się* Szczepka 
i Tońka aż do dnia jubileuszu. Audycja nie 
nzielna będzie rodzajem wesołego filmu, 
iustrującego życie jubilatów prawdziwymi 
i fantastycznymi scenkami. 


= R: p"; TIE ZSEE TORY O RZN 


TEATR MIEJSKI, ŚRÓDMIEJSKA 15. 
Dziś w piątek i w sobotę o godz. 8.30 
wiecz. oraz w niedzielę dwukrotnie o godz. 
830 wiecz i o 4-ej po poł. doskonała kome- 
dia: Alfreda i Perutzas „Jutro niedziela“, 

W sobotę o godz. 4-ej po poł. arcydzieło 
Juljusza Słowackiego „Kordiań* w abona- 
mencie szkolnym. 


TEATR POLSKI, CEGIELNIANA 27. 
Dziś w piątek į w scbotę o godz. 


8.30 wiecz į 4-ej Po poł. interesująca psycho 
logiczna sztuka Peyret Schuppisa ciesząca 
się olbrzymim powodzeniem ,Szaleństwo” z 
Z, Zyczkowską w roli głównej. 

W pełnych próbach pod reżyserią Wł. 


sza sztika A, Cwojdzińskiego, 


jutro na obiad: 


Zupa kartoflana, sznycle cielęce z mar 
chewką, mleczko migdałowe, 


WINSZUJEMY. 
Jutro. Julianowi. 
Wschód słońca 7.23. 
Zachód słońca 16.17. 
Długość dnia 8.54. 
Przybyło dnia 1.25, 
Tydzień 4. 


Polonia Zagraniczna — 


to źvwa propaganda naszych spraw 
politycznych i gospodarczych 


wiecz oraz w niedzielę dwukrotnie o godz. | 


srodki kosmetyczne 
M: PUDER: MYDŁ 


ELIS 


AM 


® 
Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 


Notowania z dnia 26 stycznia. 

NOWY JORK: loco 8.97, luty 8.35, marzec 8.37, 
kwiecień 8.22, maj 8.07, czerwiec 7.92, lipiec 7.78, 
sierpień 7.39, wrzesi* 7.29, październik 7.29—30, 
listopad 7.28, grudzień 7.26—28, styczeń 7.29 

LIVERPOOL: loco 5.17, styczeń 4,82, luty 4.81, 
marzec 4.80, kwiecień 4.78, maj 4.76, czerwiec 4.70, 
lipiec 4.65, sierpień 4.59, wrzesień 4.53, październik 
4.48, listopad 4.48, grudzień 4.49 

Egipska (Sakell.): loco 7.26 

Upper: loco 5.90, styczeń 5.71, marzec 5.75, maj 
5.80, lipiec 5.85, wrzesień 5.85, październik 5.76, Ji- 
stopad 5.76 

BREMA: loco 9.66, marzec 9.17, maj 9.09, lipiec 
9.07, październik 9.00, grudzień 9.01, styczeń 9.03 


Walufy, dewizy i alscje 


SŁABSZA TENDENCJA DLA PAPIERÓW PAŃ. 
STWOWYCH. 

W dziale papierów państwowych panował na- 
strój niejednolity, przeważały jednak drobne zniż- 
ki kursowe, ? 

Z premiówek wyróżniła się Dolarówka, która 
zyskała 25 groszy. 3-proc. Poż. Inwestycyjna l i 2 
emisji oraz serie 2 emisji straciły po 50 groszy. 

4 i pół proc. Poż. Wewnętrzna była tańsza © 
0.25 procent, 4-proc; Poż. Konsolidacyjna o 0.50%, 
5-proc. Poż, Konwersyjna oraz listy i obligacje ban- 
ków państwowych odchyleń kursowych nie wykazały 
zupełnie. 


PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE — COKOL- 
WIEK SŁABSZE, 

Zainteresowanie listami zastawnymj było stosun= 
kowo małe, przedmiotem transakcyj były zaledwie 
cztery gatunki papierów. 

W grupie stołecznej 4 i pół proc. Ziemskie w 
Warszawie podniosły się o 0.50 proc., 5-proc. T.K.M, 
w Warszawie 1933 r. o 0.25 proc, a 8-proc. Prze: 
maysłu Polskiego o 1 procent. 

Grupę prowincjonalną reprezentowały  5.proc, 
Lubelskiego T.K.M. 1933 r., które były tańsze o 
0.50 procent. 


PAPIERY PROCENTOWE 

Poż. Inwestycyjna 1 emisji 85.50, 2 emisji 86.50, 
2 emisji serie 92.50, Dolurowa 3 seri; 42,75, Kon- 
solidacyjna 1936 r. 66.00, Konwersyjna 1924 r. 69.75, 
Państwowa Pożyczka Wewnętrzna 1937 roku 65.50, 
5%% L. Z. Państw. Banku Rolnego ser. 1—2 1.00 
532% L. Z. Państw. Banku Rolnego serii 3 71.40 
1% L. Z. Banku Gosp. Krajowego 2—7 em. 81.00 
8% L. Z. Banku Gosp. Krajowego 1 emisji 81.00 
34% L. Z. Banku Gosp. Krajow. 4 emisji 81.00 
538% L. Z. Banku Gosp. Krajow. 2—7 em. ' UU 
5%% Obl. Kom. B. Gosp. Kr. 2—3 i 3N em. 81.00 
5%4% Obl. Kom. Banku Gosp. Kraj. 4 em. 21.00 
6% Obl. Banku Gosp. Krajowego 3 emisji 97.00 
L. Z. Tow. ‘irel. Zies skiego w Warszawie 5 serii 
63.75, T.K.M. w Warszawie 1933 r. 73.75 (drobne), 
Lubelskiego T.K.M. 1983 r. 61.50, Przemysłu Pol 
skiego 79.00 


AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 

Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 
zmienny, przy średnich rozmiarach obrotów. Ogó- 
łem zanotowano w oficjalnych transakcjach osiem 
gatunków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 133.00, Bank Handlowy w Warsza. 
wie 58.00, Cukier 33.50, Węgiel 33.00, Lilpop 92.09, 
Ostrowiec 67.50, Starachowice 50.50, Żyrardów 62.25 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 27.1. — Urzędowa ceduła giełdy 


zbożowo - towarowej notuje za 100 kg za towar stan- 
dartowy lub średniej jakości, parytet wagon Warsza* 
wa, w handlu hurtowym, przy dostawie bieżącej: 
Pszenica czerwona szklista 22.25 — 22.75, psze: 
nica jednolita 20.25 — 20.75, zbierana 19.75 — 20.25 
żyto I standart 14.00 — 14.50, maka pszenna wyciąg. 


„30-proe. 41.00 — 42.00, wyc. 35-proc. 39.00 — 41.00 


gat. I 50-proc, 36.00 — 39.00, gat. I-A 65-proc. 
34.50 — 36.00, gat. II-A 30—65.proc. 39.50 — 32.00. 
| gat. HI 65-70;proce. - 50 — 21.50, pastewna 16.00 — 
17.00, mąka żytnia wyciąg. 30-proc. 26.00 — 27.00. 
gat. I 55:proe, 24.50 — 25.00, mąka żytnia razowa 
95-proc, 19.50 — 20.00 
i POZN-Ń, 27. 1, — Wrzeds= 
j zbożowo . towarowej w Poznaniu. 
Ceny orientacyjne: pszenica 18.25 — 18.75, żyto 
(14.15 — 14.40, mąka pszenna gat, I wyciąg. 35-proe. 
| 35.75 — 81.75, gat. I 50-proc. 33.00 — 35.50, gat. I-A 
65-proe. 30.25 — 32,75, gat. II 35—50-proc. 29.00 — 
39.00, gat. IH 65—70-proc. 18.00 — 19.00, mąka 
żytnia wyciąg. 30-proc. 25,25 — 26.00, gat. IA 
s0-proc. 23.50 — 24.25 
ŁÓDŹ, 27. 1, — Giełda zbożowa 
100 kg: Mąka żytnia 37 -50 AA ARNEE 
| 55-proe. 24.50 — 25.50. Resu ran her zen -my — 
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redula giei? 


notuje za 


|Co nas po pracy rozweseli? 


CASINO — Purytanin 

CORSO — Astrolog. 

CAPITOL — Serce matki. 

EUROPA: — Zwycięzcy żywiołu. 
GRAND KINO — „Moi rodzice rozwo- 


Krasnowieckiego „Temperamenty* najnow-|j dzą się“. 


IKAR: — I. Zawiniłam; II. rewia: Ro- 
mantyczńy Milioner. 
METRO: — 4 córki. 
MIMOZA: I. Córka 
ll. Pasażer na gapę. 
OŚWIĄTOWY Szczęśliwa Trzynastka. 
OAZA — Więzienie bez krat. 
PALACE: — Miodowy miesiąc. 
PRZEDWIOŚNIE :—Szalona Claudette 
PALLADIUM 5 milionów szuka spad- 
kobiercy, 
RIALTO: — Powrót o świcie 
RAKIETA: — Zakochana pani 
STYLOWY — „Olimpiada“ — „Świę- 
to piękna“. 
SŁOŃCE Szczęśliwa Trzynastka. 
TON: — Modelka. 
ZACHĘTA: — |. Książe i 
IL. Pobrali się za wcześnie, 


Pocztmistrza; 


Żebrak 


Re _ 


Kiedy śmierć zajrzy nam w oczy 


Kazdy może obliczyć 


swe szanse na długie Życie 


Kto by chciał wiedzieć, ile lat życia je- 
Szcze ma przed sobą, może się zabawić w 


proroka, opierając się na wskazówkach 

| ogłoszonych przez pewien dziennik pa- 
ryski, Zanim jednak przystąpi do zawiłych 
| obliczeń — niech sobie powie, że niepo- 
myślny wynik wcale się nie równa wyroko- 
wi śmierci. Zaznaczamy z naciskiem, że 
idzie tu o zabawę, której, chociaż jest opar 
ta na danych naukowych, nie należy brać 
zbyt poważnie. Inna rzecz, iż nie zawadzi 
wyciągnąć z niej wniosków i odpowiednio 
zmienić trybu życia, o ile to jest możliwe. 
1. W jakim wieku umarli twoi dziadko- |2 
wie i babki? Jeżeli jeszcze żyją, ile mają 


7. Ile ważysz? Mężczyzna ważący mniej 


c 


14. Zastanów się, jak reagujesz na przy 


niż 73 kg. i kobiety, których waga nie do-|krości, Tu znów dół z wyrazić ocenę w 


chodzi do 65 kg., niech pomnożą przez 2 
liczbę brakujących kg. i zanotują wynik. 

Jeżeli ważą więcej, muszą dokonać tru- 
dniejszego obliczenia. Trzeba pomnożyć 
przez 2 liczbę zbytecznych kg., a potem 
ten iloczyn odjąć od liczby, którą się otrzy 
mało odpowiadając na szóste pytanie. Nie 
dość tego: przy tym pytaniu należy poprze 
dnią odpowiedź zastąpić zerem. 

8. Ile kieliszków napojów alkoholowych 
sypiiasz co tydzień? Odejmij tę liczbę od 
5 i zapisz różnicę. Uwaga: jeżeli pijasz 
więcej niż 35 kieliszków na tydzień, odej- 


| lat? Dodaj te wszystkie lata, po czym po-|mij nadwyżkę od liczby, którą otrzymałeś 


dziel sumę przez 10. 
2. Jaki jest stan twoicn najważniejszych 
narządów (żołądka, serca, płuc, nerek) ? 
, Daj im stopnie od 1 do 25. Jeżeli jeden z 
narządów ma wadę ustrojową, wolno za- 
_ pisać najwyżej 10. 
W ten sam sposób oznacz ryzyko za- 

| wodowe związane z twoim zajęciem. Jeżeli 
"masz samochód, odejm 5. Jeżeli często po- 
dróżujesz, musisz odjąć jeszcze 5 punktów. 
 feżeli lubisz szukać guza, śmierć odbiera 
ci jeszcze 5 punktów. 
| 4. Tak samo postaw „stopień“ swoje- 
mu zawodowi. Jeżeli przy pracy stale sie- 
dzisz, lub 'też bez przerwy stoisz nie mo- 
| Żesz zapisać więcej niż 10, 
5. Ile godzin tygodniowo spędzasz na 
powietrzu? Nie wolno zanotować więcej, 
_ niż 25. 
i 6. Teraz oceń, jak się odżywiasz, Najle- 
pszy stopień, jak poprzednio, wyrazisz licz 
bą 25. Jeżeli jadasz mięso dwa razy dzien- 

| nie, źle trawisz, często miewasz bóle gło- 
= wy — zasługujesz w najlepszym razie tyl- 
ko na 10. 


odpowiadając na pytanie dotyczące odży- 
wiania, 

9. Czy umiesz odpoczywać? I tu najle- 
pszy „stopień“ mie może przekraczać 25. 
Jeżeli cierpisz na bezsenność lub jeżeli nie 
wypoczywasz (poza snem) co najmniej 2 
godziny dziennie, zasługujesz w najlep- 
szym razie na 5. 

10. Czy aby uniknąć bezsenności, mu- 
sisz się przechadzać albo uprawiać ćwicze 
nia fizyczne ma otwartym powietrzu? Za 
spacery lub ćwiczenia należą ci się 2 
punkty. 

11. Co do snu, to najważniejsze są go- 
dziny przed 3 w nocy. O której zasypiasz? 
Jeżeli przed 3-cią, to o ile godzin wcze- 
śniej? Otrzymaną liczbę pomnóż przez 5 i 
zapisz ten iloczyn. 

12. Następną pozycję stanowią godziny 
które poświęcasz na gimnastykę oraz inne 
ćwiczenia fizyczne. Ile godzin na tydzień, 
tyle punktów. 

13. Ile szklanek herbaty i filiżanek ka- 
wy wypijasz codziennie? Odejmij tę licz- 
bę od 25 i zanotuj różnicę. 


Powinno stać się popularnym Bo AE 


_. — Sto lat! — brzmi pozdrowienie. 
=  —.Sto lat! — pada odpowiedź, 
Jędrne „sto lat", o ileż lepsze w uży- 
ciu niż anemiczne „dzień dobry, do widze- 
| nia” lub wymusane „moje uszanowanie, 
| nie mówiąc już o „padam do nóg” lub „ca- 
| łuję rączki”. 
i —Sto lat! — Ileż to pozdrowienie po- 
Siada zalet! 
| Zacznijmy od nastroju w jakim się je 
wypowiada. 
Jak brzmi to „sto latl“. 
| zamiast „na zdrowie”. 
Przy spotkaniu pożądanym, z osobą bli- 
ską i miłą, możemy ocenić, jak istotnym i 
| pełnym pozdrowieniem jest „sto lat". „Nie 
| darmo jeszcze starożytni spotykali się i roz 


przy kieliszku! 


stawali z życzeniem zdrowia na ustach. Bo Czy 


ponad zdrowie nie ma nic cenniejszego. 
E Warunkiem zaś spełnienia się naszego ży- 
| czenia „stu lat“ jest właśnie końskie zdro- 


- 


E 


wie (90 lat wegetowali cherlacy, sto — 
nigdy!). A powiedzieć komuś tylko „bądź 
zdrów“ bez zastrzeżenia, jak długo — to 
za mało. Komuż zależy na zdrowiu, jeśli 
jutro może umrzeć? 


Prawda, są tacy, którzy nie mają cnę- 
ci tak długo żyć. Ale też nikt ich do tego 
tym pozdrowieniem nie zmusza, Życząc im 
stu lat, czynimy tak jak ten, kto daje czek 
na 100.000 zł. Komu potrzeba tylko 50.000 
— może użyć połowę, a resztę wyrzuci za 
okno. 

Sto lat! > 


jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


Trzy tygodnie minęły już od czasu, kiedy po raz 


punktach (od 1 do 25). Jeżeli łatwo ipa- 
dasz na duchu, tracisz otuchę, przejmujesz 


się nawet drobnymi niepowodzeniami — |leży wrzód żołądka. 


masz prawo co najwyżej do 5 punktów. 
Jeśli jesteś prawdziwym optymistą, zysku- 
jesz na tym 25 punktów. 

15. Wreszcie źródłem sił i zdrowia jest 
idealizm i altruizm, a także miłość. Czy je- 
steś zakochany? Czy masz jakie ideały po- 
lityczne? Czy jesteś zdolny do poświęceń? 
— Odpowiedz na to szczerze i zapisz, na 
ile punktów (od 1 do 25) zasługujesz. Je- 
żeli jesteś cynikiem lub samolubem, postaw 
w tej rubryce zero. 


W końcu dodai wszystkie otrzymane 
liczby i podziel sumę przez 6. Iloraz będzie 
odpowiedzią na pytanie, na ile lat życia je- 
szcze możesz liczyć. 


A potem, aby się upewnić, że jesteś 
prawdziwym optymistą (25 punktów!) po- 
mnóż bez wahania ostateczny rezultat 
przez nieskończoność i powiedz sobie, że 
lada dzień uczeni (prawdopodobnie ame- 
rykańscy) obdarzą ludzi nieśmiertelnością. 

Pesymiści zaś też nie powinni się przej 
mować, jeżeli horoskop będzie niepokoją- 
cy: czy warto badać stan zdrowia, mar- 
twić się nadmiarem tłuszczu, odmawiać 
sobie kieliszka wódki lub filiżanki kawy, 
jeżeli już może gdzieś leży bomba, która 
nas wyprawi w zaświaty? 


7. M4 > 


24 PERO _—— 


y?PNaśly ból w „dolkcu” 


Imoże być zwiastunem śmiertelnego niebezpieczeństwa, 


Nie tylko zapalenie wyrostka robaczko- 
wego bywa powodem bólów w jamie brzu- 
sznej i powodem konieczności interwencji 
| spócjalnej, zwłaszcza chirurgicznej. 

Również w żołądku, lub w przewodach 
żółciowych często napotykamy zmiany, po 
wodujące w pewnych okolicznościach na- 
głe i gwałtowne bóle, w których to okolicz 
nościach nietrudno popełnić błąd, mogący 
fatalnie zaważyć na losie chorego. 

W pierwszym rzędzie wymienić tu na- 
Rozumiemy pod na- 
zwą tą ranę w żoladku, którą wyżarły zbyt 
ostre soki trawienne żołądka, i która to ra- 
na z tego samego powodu, a więc z powo- 
du zbyt ostrych, zbyt kwaśnych soków żo- 
łądkowych zagoić się nie może. Pośród 
wielu złych następstw, bółów, krwotoków 
i innych jeszcze zaburzeń pierwsze pod 
względem niebezpieczeństwa mieisce zaj- 
muje możliwość całkowitego  przedziura- 
wienia ściany żołądka, którą wrzód wręcz 
przeżera, Następstw cm takiego przebicia 
czyli, jak się potocznie mówi, „pęknięcia 
codi będzie wylanie się przez otwór 
powstałego w ścianie żołądka treści żołąd- 
ka do jamy brzusznej ostre zapalenie błony 
brzusznej. Zapalenie to jest o wiele gwał- 


towniejsze i niebezpieczniejsze od zapale- 
nia otrzewnej. 

Toteż natychmiastowa chirurgiczna po- 
moc — polegająca na natychmiasiowym 
zaszyciu otworu w żołądku — jest SZCZE- 
gólnie pilna. Operacje tego rodzaju, czzś 
na ogół wdzięczne, mogą być skuteczne 
tylko wtedy, jeśli dokonane zostaną w naj- 
bliższych godzinach po pęknięciu wrzodu. 
Po upływie 10-ciu godzin, zazwyczaj, już 
jest za późno. Widać stąd, jak wiele na 
tym zależy. by bez zwlekania, ani cnwili 
czasu nie tracąc, wezwać lekarza. Nie ma 
w takim wypadku żadnej możliwości zdzia 
łania czegośkolwiek domowymi środkami, 
okładami lub tym podobne; mogą one tyl- 
ko szkodzić, a każde opóźnienie zabiegu 
specjalnego oznacza stratę nie do poweto- 
wania. Jeżeli więc osobnik cierpiący na żo- 
łądek (pamiętać jednak i o tym trzeba, że 
wrzód żołądka istnieje czasem bez obja- 
wów chorobowych) — nagle dostanie 
gwałtownych boleści w górnej części brzu- 
cha, oznaczać to może właśnie nagłe prze- 
bicie się wrzodu. Nie przedsięweźmiemv 
wówczas nie sami, tylko przywołamy leka- 
rza, lub w wygodnej, leżącej pozycji prze- 
wieziemy chorego do szpitala. 


LEPIEJ ZATRZYĄUJ $IĘ €0©03 GODZIEY.. 


Rady dla automobilistów 


musza 4O lat 


Fachowa prasa samochodowa zasila 
stale automobilistów radami, jak się mają 
obchodzić z swymi wozami w różnych o- 


temus. ae aea] 


mobilizmu, 
Czytając, co radzi czytelnikom francu- 
ski Touring Club w swym organie z 1896 


koliczńościach, Zwyczaj prowadzenia „,ką-| roku — trudno się nie uśmiechnąć: „Zatrzy 
cików porad" istnieje od początków auto-| mywanie się: możesz ostatecznie jechać 


Bośaciwo lasów pszczyńskich. 


Śląsk jest krainą kontrastów. Tuż obok okręgu przemysłowego rozciągają się wspa 

niałe lasy pszczyńskie, w których żyje dużo rzadkiej zwierzyny. Między innymi ży- 

je tam na swobodzie jedno z ostatnich stad żubrów w Europie, które liczy 18 sztuk. 

Lasy pszczyńskie są terenem licznych wycieczek. Na zdjęciu — stado żubrów w la- 
sach Pszczyńskich. 


że będę mógł pomówić z panem 


miast wszczynać proces, i to w dodatku proces 


4 godziny bez dolewania wody, ale lepie; 
zatrzymuj się co 3 godziny. W drodze: Du- 
żo uwagi, ostrożności i zimnej krwi. Patrz 
wciąż przed siebie. Pod żadnym pretęk- 
stem nie pozwalaj sąsiadowi, by dotyka! 
kierownicy. Zaopatrz się w trąbkę o niskim 
tonie, jeżeli będzie piskliwy, woźnice, któ- 
rzy są wrogami samochodów, nie usuną 
się, myśląc, że to rower. W stosunku do 
tych, którzy idą drogą wam naprzeciw, ty]- 
ko jeden środek może być skuteczny: jedź 
prosto na nich — będą uciekać! Kupujcie 
benzynę o gęstości ponad 710, nie zdając 
się przy tym na zapewnienia sprzedawcy: 


|najlepiej zważyć benzynę własnym gęsto- 


mierzem (jakież to łatwe!). T wreszcie, 
po przybyciu na miejsce, powierzcie swój 
wóz chłopcu stajennemu" (sic!) i 
Pisał to Pierron, wiceprezes Touring- 
Club de France, zaledwie 40 lat temu... 


PODSŁUCHANE 


PAN I SŁUGA. 


Pan Piekutkowski wracając po cato- 
dziennej nieobecności do domu, pyta słu- 
żącego: 

—Czy ktoś telefonował? 


— Tak, nie zrozumiałem wprawdzie 
kto, ale na wszelki wypadek, powiedziałem 
że pan da jutro coś a conto. 


niepe- 


GUY de TERAMOND 
Ba KACZE 


AMI 
| SZCZĘSCIE 


f- PANNY 


CELINY 


| 


Powieść 


F 


74 


aj 
M w, 


Redaktorzy: naczelny i działu politycznego — Franciszek Probst; 
sportowego — Klaudiusz Lityński; kroniki lokalnej — Feliks Bąbol; za ogłoszenia i artykuły reklamowe odp. J, Pawlikówna, 


pierwszy usłyszał nazwisko Andrew Foxa, a dwa tygo- 
dnie mijały właśnie od chwili kiedy za pośrednictwem 
adwokata Lautenbacha złożył propozycje polubownego 
załatwienia zatargu. I od tej chwili jakiś niesamowity 
pech prześladował wszystko, cokolwiek się w tej sprawie 
Zrobiło... 

W kancelarii adwokackiej odbywał się zawrotny kon- 
tredans zainteresowanych w sprawie osobistości... Dzie- 
sięć spotkań, naznaczonych przez owego Foxa, nie do- 
szło do skutku, gdyż w ostatniej chwili coś nieoczekiwa- 
nego stawało na przeszkodzie. Nie mógł spotkać ani 
hrabiego Oktawiana, ani też poczciwego Kostrzyńskiego, 
który postanowił nawet opóźnić swój wyjazd do Ameryki, 
aby najpierw uregulować sprawę z Foxem... Można było 
oszaleć: albo Fox nagle musiał wyjeżdżać w sprawach 
handlowych, albo hrabiego Oktawiana wzywano telegra- 
ficznie do Nizin, albo wreszcie pan Kostrzyński chorowai 
w ostatniej chwili! 


Grabowski przeglądał teraz po raz setny akta tej nie- 
prawdopodobnej sprawy, ale nie znajdował rozwiązania. 
W tej chwili zameldowano mu przybycie hrabiego Ost- 
saber-Nizińskiego-seniora. Aplikant powstrzymał okrzyk 
zdenerwowania, gdyż nie spodziewał się niczego dobre- 


go pó wizycie starego arystokraty. Jeżeli przyjechał da. 


Warszawy po chorobie, znaczyło to niechybnie, że ostat- 
nie wypadki wyprowadziły go z równowagi. 

Stary hrabia wszedł do gabinetu z lekkim grymasem 
na obliczu, jak ktoś, komu każdy ruch sprawia ból. Paji 


na fotel i rzekł: 
— Jak to, nie ma mecenasa Świechowskiegó? W ta- 


kim razie cieszę się, 
osobiście. 


Aplikant podniósł na arystokratę zdziwiony wzrok. 
Nie rozumiał, co mogą oznaczać te słowa w ustach tak 
wstrzemięźliwego zazwyczaj klienta. 

— jeżeli przybyłem do Warszawy pomimo fatalnego 
stanu zdrowia, to właśnie dlatego, że chciałem osobiście 
i poważnie pomówić z panem o tym, jaki dziwny obrót 
przybrała nasza sprawa od dwóch tygodni. 

Grabowski skurczył się i ściągnął ramiona, jakby 
w oczekiwaniu burzy i gradu wymówek. Wbrew jednak 
jego oczekiwaniom, stary hrabia wyjaśnił: 

— W każdym razie z góry pana uprzedzam, że wynik 
naszej rozmowy w niczym nie wpłynie na sytuację. Czło- 
wiek z honorem ma tylko jedno słowo. Mój syn dał sło- 
wo, więc ślub odbędzie się, 

Hrabia Jerzy mówił z taką godnością, że Grabowski 
poczerwieniał, gdy sobie przypomniał, jak źle go sądził. 
Tymczasem dumny arystokrata nie mający w sobie nie 
z Harpagona, mówił dalej z młodzieńczą niemal swadą: 


— Powiedziałem od razu, gdy przyszedłem tutaj pe 
raz pierwszy, że majątek jest dla mnie kwestią drugo- 
rzędną. Najważniejszą rzeczą są zalety charakteru. Nie 
miałem okazji poznać swojej przyszłej synowej, ale wy- 
starczyło mi całkowicie sprawozdanie mego syna. Za jej 
serce oddałbym wszystkie miliony problematycznego po- 
sagu! Teraz, kiedyśmy to wszystko dokładnie ustalili, 
chciałbym jednak dowiedzieć się od pana, jak wyglądają 
sprawy spadku po śp. Andrzeju Leśniewskim. Czy ten 
Fox ma rzeczywiście jakieś uzasadnione pretensje? Czy 
nie lepiej byłoby załatwić z nim sprawę polubownie za- 


działu 


wny? Co sądzi o tym wszystkim pan Kostrzyński? i co 
radzi mecenas Świechowski? 

Grabowski spoglądał teraz na hrabiego -z rosnącyn 
zdumieniem. Nie wiedział naprawdę, na które z tych dzis- 
sięciu pytań ma najpierw odpowiedzieć. Zaczął obia- 
śniać. Wydawało mu się, jakby hrabia słuchał jego wy- 
wodów z widocznym roztargnieniem. Ostatecznie trudiio 
wymagać, aby stary arystokrata znał się na wszystki:h 
prawniczych terminach i na adwokackich „kruczkach''! 
W każdym razie wydawał się coraz spokojniejszy. Gra- 
bowski pochlebiał sobie, że zdołał go przekonać o kru- 
chości pretensyj Foxa. 


Rozstali się bardzo serdecznie. Stary hrabia był już 
w przedpokoju, gdy wrócił do gabinetu i powiedział: 

— Aha, może zechce pam łaskawie poprosić mecena- 
sa Świechowskiego o przygotowanie zestawienia sum, 
pożyczonych memu synowi. Skorzystam z tego, że jestem 
w Warszawie, aby zwrócić mu wszystko. 

Gdy aplikant zaprotestował ruchem ręki, stary hravi: 
dodał: 

— Tak będzie lepiej... Nie chcę mieszać tych drobno- 
stek do spraw małżeńskich mego syna. z - 

W tej samej chwili trzy zegary poczęły bić siem ii 
równocześnie. Hrabia Orthaber-Niziński drgnął, i Gra 
bowski wyczytał w jego oczach nagłe przerażenie. 4 

— Dzisiaj sobota! — jęknął. — Gdzież to ja miałem 
głowę?! 

Młody aplikant byłby w wielkim kłopocis, gdyby ma 
kazano odpowiedzieć na to pytanie, niemniej jednak zro- 
zumiał jego znaczenie, gdy hrabia dodał: że 


a a, T 
działu krajowego i lokalnego — Roman Furmański; 


Wydawca: Jan Stypułkowski. 


Odbito w drukarni, ul. Żwirki 2 w Łodzi. 
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UCZYMY JĄ W OSIEDLU... 
Junaczki a znajomość prac domowych. 


Pożyłeczny obóz nłodzicży żeńskiej 


Nie budujemy dróg, nie regulujemy 
:zek, nie znamy się na pracach kamieniar- 
skich. Te prace wykonują nasi koledzy. 

Idą rankiem z błyszczącymi łopatami 
na ramieniu, dając znać wesołą piosenką, 
że są, że pracują. 

O nas wie społeczeństwo znacznie 
mniej, chociaż praca nasza zawiera te sa- 
me składniki, zmierza do tych samych ce- 
lów, tylko inaczej ujętych, 

I my, jak oni, zamieniamy kamieniste 
czy zachwaszczone ścieżki na jasne, rów- 
ie gościńce, prowadzące do lepszego, ja- 
sniejszego jutra. Ujarzmiamy niesforne, po 
zbawione karności obywatelskiej jednostki, 
ucząc je podporządkowywać swoje małż, 
prywatne ambicje — celom ogólnym. 

Wykuwamy z surowego, twardego cha 
iakteru taki kształt, jakiego żąda od nas 

"Państwo i społeczeństwo. 

'] chociaż wyniki naszej pracy nie tak 
łatwo zauważyć, chociaż na jej skutki mu 
simy nieraz czekać dość długo, to jednak 
nie jest ona ani mniej ważna, ani mniej 
celowa. 

Droga łącząca dwa ważne ośrodki go- 
spodarcze, czy tama, broniąca ludność 'od 
powodzi, to czynniki bezsprzecznie ważne, 
ale wyżej od wartości materialnych, które 
så dziełem ludzkich rąk, stoi twórca tych 
rzeczy — człowiek. 

Nie powiem nic nowego, gdy zaznaczę, 

"że ważną rolę w życiu każdego człowieka 
odgrywa dom rodźinny i panująca w nim 
atmostera. 

EE 


"POLSKIE BIURO PODRÓŻY 


Łódź, Piotrkowska 16 65 


Niestt. , ; na prostsze są często 
tak bardzo zrozunitałć, że ludzie przesta- 
ją się nimi zajmować. Podobnie ma się 
sprawa z domem. Utarło się mniemanie, 
że rola gospodyni jest jakby cechą płci, że 
każda kobieta, dlatego że jest lub może 
być matką, ma do gospodarstwa wrodzo- 
ne zdolności. jak bardzo mniemanie, że 
każda kobieta rodzi się gotową gospody- 
nią, jest przesadne, świadczą tysiące do- 
mów cierpiących na chroniczny brak or- 
ganizacji, ładu į kierunku, utrudniających 
bytowanie i zabijających w domownikach 
radość życia. 

Możemy się zgodzić, że kobieta prze- 
znaczona jest do pewnych czynności przez 
los. Musi jednak to, co robi, robić dobrze. 

Dlatego też postanowiono pomóc i 
mmodzieży żeńskiej w uzyskaniu takiego 
przygotowania do życia, aby w każdym po 
iożeniu mogła dać sobie radę. Uczymy ją 
w Osiedlu junackim znajomości prac do- 
mowych, która pozwoli jej zorganizować 
życie prywatne osób najbliższych. Uczymy 
ją wielu fachów, jak: bieliźniarstwo, kra- 
wiectwo, trykotarstwo, introligatorstwo, 
gospodarstwo wiejskie, dając jej tym sa- 
mym przysposobienie zawodowe, ułatwia- 
jąc otrzymanie i wykonywanie pracy za- 
1obkowej. 


Oczywiście, służba pracy, która trwa 
dwa lata, nie daje junaczce jeszcze wszy- 
stkich potrzebnych jej wiadomości. Po 
v ciu z Osiedla nie będzie posiadała ju 

a na wszystkie trudności gotowych 
ie.-.pt — nauczymy ją jednak rzeczy waż 
rej, najważniejszej — myśleć i pracować. 

Staramy się w osiedlu stworzyć wa- 
junki jak najbardziej zbliżone do warun- 
ków, w jakich żyją rodziny naszych wy- 
chowanek. Tutaj więc przekona się i nau- 
czy praktycznie, że aby stworzyć wa- 
runki ładu, higieny, a nawet piękna, nie 
tri eba wielkich kwot, lecz tylko starania i 
dobrej woli. 

Program przysposobienia junaczek do 
gospodarstwa rodzinnego i do pracy zarob 
kowej ujęto szeroko i jak najpraktyczniej. 
junaczka, która chce się w Osiedlu gorli- 
wie uczyć, która w pełni wyzyskuje wszy 
stko, co jej osiedle dać może, staje się po 
dwuletnim pobycie. pełnowartościowym 
członkiem społeczeństwa. 

Potrafi w życiu własnym i w swym 
środowisku wcielać ideały junackie. Przez 
pracę tworzy szczęście osobiste, dobrobyt, 
i kulturę rodziny, a przez to i społeczeń- 
stwa. Bierze czynny udział w budowie 
wielkości i potęgi Polski. 

Podhuicowa Czesława Milewska 


NA POHYBEL MYSZCE! 


BER  ZARŁOCZNE GRYZONIE, 


Nieraz wśród nocnej ciszy rozlegnie 
się w naszym pokoju cichutkie, delikatne 
skiobanie... aha... myszka. Cieszymy się, 
bo czyż ta mała szara myszka, z bystrymi 
oczkami i długim ogonkiem jest znowuż 
taFa brzydka? Panie mają jakąś nieprze- 


Ftw. Taka „rodzinka zje w tym czasie, 
jak dowiodły ścisłe obliczenia... 4 centna- 
ly zboża, — a z czterech centnarów zboża 
można wyżywić, dając codzienną rację 
chleba, dorosłego człowieka przez 40 mie- 
s;ęCy. 


Dzienne szkoły dokształcające 


Su. 7 


mma podniosą fachowe przygotowanie. rem 


Według opublikowanego sprawózdania 
Inspekcji Pracy liczba młodzieży uczęszcza 
jącej do szkół dokształcających zawodo- 
wych zwiększa się z roku na rok. Więk- 
szość uczniów, bo około 60 proc. stano- 
wią terminatorzy rzemieślniczy. 

Młodociani robotnicy i uczniowie zZ 
przemysłu uczęszczają do szkół dokształ- 
cających w niedostatecznej liczbie, bo na 
29 tysięcy młodocianych zatrudnionych w 
przemyśle w r. 1936 — uczyło się w tych 
szkołach tylko 10 tysięcy. Pochodzi to 
stąd, że dla młodocianych robotników brak 
świadectwa szkolnego nie stanowi takiej 
przeszkody w karierze życiowej jak dla 
terminatorów, nie mogących zdawać egza- 
minu czeladniczego bez tego Świadectwa. 
Młodociani robotnicy przemysłowi łatwiej 
więc rezygnują z wykonania obowiązku 
szkolnego, z chwiłą kiedy wykonanie to na 

stręcza pewne trudności. Wpływa na to 
przede wszystkim brak szkoły blisko 
miejsca pracy, późne godziny nauki i zwią 
zane z tym zmęczenie, Tak więc np. w 
Warszawie na 46 szkół dokształcających 3 
tylko były dzienne, w 3 nauka rozpoczy- 
nała się o godz. 17, a w pozostałych -40 
nauka trwała od godz..18 do 20 i 20.50. 
W tych warunkach liczba godzin obowią- 
zkowych zajęć młodocianego wynosi 10 
do 11 dziennie. Oczywiście tego rodzaju 
rozkład dnia pracy jest szkodliwy z punktu 


a duzo 


widzenia zdrowia młodzieży i zniechęca 
ją do wykonania obowiązku szkolnego. 
Wobec tego Inspekcja Pracy dąży do prze 
sunięcia nauki w szkołach dokształcających 
na godziny. ranne. Jak wiadomo w szeregu 
krajów zachodnich nauka wieczorem mło 
docianych, zwłaszcza dziewcząt jest usta- 
wowo zabroniona, 

W Polsce ustawa z r. 1924. przewidys 
wała zasadniczo naukę dzienną młodocia- 
nych, zobowiązując pracodawców do wli= 
czania w godziny młodocianych pracowni 
ków 6 godzin nauki, o ile godziny nauki 
kolidują z godzinami pracy. ł 

Rozwojowi akcji w tym kierunku stoi 
na przeszkodzie brak specjalnych budyn- 
ków szkolnych dla szkół dokształcających 
zawodowych, skutkiem czego szkoły te 
muszą korzystać przeważnie z nieodpowie 
dnich dla tego celu lokałów szkół pow= 
szechnych. 


Na sprawę tę powinny zwrócić baczną 


uwagę nowoobrane zarządy miejskie, pre= 
liminując odpowiednie kwoty na budynki 
dla dziennych szkół dokształcających zawo 
dowych, idąc w tej dziedzinie za przykła= 
dem Lublina, Krakowa, Poznania. ; 
Od podniesienia poziomu wykształcenia 
fachowego szerokich rzesz pracowniczych 
jest zależny pomyślny rozwój akcji uprze 
mysłowienia kraju. 


pijemy... 


..e 


TYDZIEŃ PROPAGAKBY TRZEŹWOŚCI. 


W lutym każdego roku w dniach od 1 — 8 
odbywa się na terenie całej Rzeczypospolitej 
„Tydzień Propagandy Trzeźwości”. Gelem Ty- 
godnia jest przypomnienie społeczeństwu zła 
moralnego i materialnego, jakie się szerzy 
wskutek używania a zwłaszcza nadużywania 
alkoholu, przypomina nam, ile ciężarów spo- 
łecznych musimy ponosić przez alkohol. Na- 
rzekamy, że jest tyle biedy, nędzy, że wsie są 
zubożałe, że takie wielkie liczby bezrobotnych 
chodzą po świecie, gdy tymczasem w Polsce 
przepija się setki milionów rocznie, A gdy 


tys. hl, czyli o 17.7 proc, 

Przeliczywszy chociażby wydatki na piwo, 
o wiele wyższe wydatki na wszelkiego rodza- 
ju wina i wódki?! 

Ten wydatek jest najzupełniej niep:oduk- 
tywny, przynoszący tylko szkodę jędnostce, ro- 
dzinie i społeczeństwu przez osłabianie sił fi- 
zycznych, siły, produktywnei i nabywczej nasze 
go itak biednego społeczeństwa, - 

Zapobiec może i powinna takiemu stanowi 
u nas świedoma i dobrowołna trzeźwość szero- 


tel. 101-01 i 266-50 zwyciężoną antypatię do tych stworzonek Więc z tego nauka: — bezwzględnie mówi o marnotrawieniu pieni ró ci élni 
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śnidaniaa i kolacje. Przy pociągu 
II i IH bilet wstępu na zawody. 


Wycieczka m/s Piłsudski 


(Po słońce Poludnia) 
1/4 do 30/4 Cena od zł 660,— 


Pveliąg popularny 


do Zakopanego 


NIEMA PEWNIEJSZYCH 


j kupmy-1ab=zreperujmy łapkę, za 


g lomy smaczną okraskę, tra póhybel mysz- 


cel: 
ENIE TSI TERE TO TECWSE "FT" TREETEEKAK S PACS ZIĘSIOWO 


PUBLICZNA SPRZEDAŻ 
wybrakowanych koni. 


publicznej wiadomości, że w dniu 10 lu- 


Starostwo Grodzkie Łódzkie podaje do 


czyli o 19,7 proc, W całymi foku 1938! browary 
sprzedaży w Kralu 1.500000 hl co oznacza w 
porównaniu z rokiem poprzednim wzrost 6 233 


więc do zobaczenia w dniu 1-szym lutego 


w salonach Tow. Śpiewaczego przy ulicy | 


11 Listopada 21 o godz. 22-ej. 


PIERUSZY ŚCIGACZ 


dochodzimy już do olbrzymich sum, a gdzie są _ 


tego o godz. 10-ej odbędzie się w Rezer- 
wie Konnej P. P. w Łodzi przy ul. Żerom- 
skiego 88. publiczna sprzedaż 11 wybra- 
kowanych wierzchowycn koni policyjnych. 


z miejscami do leżenia Cena zł 18.30 


ra EEEE zzz 


Za treść egśloszeń 
redakcja niec odpowiada 


Gustaw MARKIEWICZ 


choroby skórne ; weneryczne 
ŻWIRKI i c, tel. 128-75. 
i od 7 — 8 rano i od 5 — 8 wiecz. 


Dr med Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33. 


Przyjmuje od 9 — 12 i 3 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 — 12 w poł. 


LERABE , DENTYSTA 
S WATNICKA 
UL. NAPIÓRKOWSKIEGO 65, tel. 172-33. 


(Róg Lubelskiej), front l piętro 
przyjmuje od godz. 9—1 w poł. i od 3—8 w. 


DR. MED. 

H. KLACZKOWA 
położnictwo i choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 99 tel. 213-66. 
Przyjmuje codziennie od 10—12 1 od 5—8 wiecz, 


Dr med, 


MARKIEWICZOWA 


Choroby skórne i weneryczne. 
MONIUSZKI 2. tel. 166-35. 
wznowiła przyjęcia 


s En 5 
H, ROZANER 
Spec. chorób wener. skórnych i seksualnych. 
NARUTOWICZA 9, fr. II piętro 
Tel. 18-98 przyjmuje od 9—1 I od 5—9.30 w. 


br med LUBICZ 
Spec. chorób wenerycznych i seksualnych 
UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. 
(róg Narutowicza) 
przyjmuje od godz. 8—12, 13—3 I 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—11 rano. 


FELIKS SKUSZEWICZ 


Bektór 
y choroby skórno = weneryczne 
ANDRZEJA 11, tel. 137-43 


Przyjmuje od 80. do 11 rano 
1 0d 6 20 miecz, 


g 7 m. 
- 7 m 


4 * 


ZAWSZE 
POMOŻE 


przy najtwardszym zaroście my. 
dło PIXIN do golenia. 


LUNA 


czyści dokładnie i skutecznie metale 
srebro, platery, szyby i lustra, 


| SWORZYŃSKA M. zagubiła kwit kaucyjny 


Nr 33362 z dnia 18.1] 1925 r. na zł. 15— 
wydany w Elektrowni Łódzkiej. 


OŚWIADCZENIE, Antonina Andrysiak i Wła 
dysława Kurkowa przepraszają Edwarda Koło- 
dziejczaka za wyrządzoną Mu krzywdę słowną. 


DNIA 24, 1. br, zaginęła para psów boksów, 
maści jasno-moryngowatej, wiek 5 miesięcy, — 
B, Olszacki, Rokicie Stare, ul. Marsz, Śmigłe- 
go-Rydza Nr. 20, 


PRZYBŁĄKAŁA się suka, rasa bernardów, 
Do odebrania za zwrotem kosztów: Radogoszcz 
ul. Wawelska 13 — Pabianka u gospodarza. 


p E FI % 
Pociąś 
Popularny 


ROPANEGI 


| — 6 lutego zł 17.60 


Zapisy i informacje; 


Wagons - Lits/ Cook 


Lódź, PIOTRKOWSKA 6: 
telefon 170-77. 


Dnia 28 lutego wagon sypialny 


Łódź — Zakopane 


a E ERES 


Bliższe informacje zainteresowani mo- 


urzędowych. 


PRELIĄINARZ AIN, 


WARSZAWA, 27.1 — Sejmowa komisja 
budżetowa obradowała wczoraj nad prelimi 
narzem budżetowym Min, Wyznań Reiig, i 
Oświecenia Publicz. 2-godzinny referat Wwy- 
gołsił pos. dr. Stahl. Wskazał on, że preli 
minarz obecny przewiduje w tym resorcie wy 
datki w sumie 390 miln. to jest o 23 miln, wię 
cej niż budżet bieżącego roku, 

Co dó zagadnień religijnych, referent pod 
kreśla, że wzajemny stosunek między wła- 
dzami państwowymi a przedstawicielami pol 
skiego duchowieństwa katolickiego układa 
się coraz lepiej. 

Jeżeli chodzi o duchowieństwo  grecko- 
katolickie, to jego działalność stoi często w 
sprzeczności z obowiązującymi ustawami, 
nie wyłączając konkordatu. 

Co do stosunku państwa do innych wy- 
znań na pierwszy plan wysuwa się uregulo 
wanie prawnego położenia kościoła prawo- 
sławnego w Polsce. 

Mówiąc o szkolnictwie ogólnokształcą- 
cym, referent wysuwa postulat podwyższenia 
w następnym roku ilości etatów nauczyciel- 
skich w szkołach powszechnych conajmniej 
o 1000. Dalej referent wspomina o postwa- 
tah uposażeniowych nauczycieli i dochodzi 
do wniosku, że przynajmniej najważniejsze 
z tych postulatów należałoby spełnić w mia- 
rę możliwości budżetowych w jak najkrót- 
szym czasie, 

Wiele wzgledów przemawia za tym, aby 
nauczycielstwo otrzymało odrębną ustawę 
uposażeniową, Wtedy wiele słusznych po- 
stulatów mogłoby znależć zaspokojenie. 

Jeśli chodzi o szkolnictwo zawadowe, to 
— zdaniem referenta — należałoby domagać 
się co najmniej 180 nowych etatów w szkol- 
nictwie zawodowym i 40 w rolniczym, 

W publicystyce dyskutuje się często czy 


gą otrzymać w Rezerwie Konnej P. P. w 
Łodzi, ul. Żeromskiego 88 w godzinach 


KONTO EO.M. 


Reforma szkolna zostanie utrzymana 


WR I OP W KOŃISJI 


szego i nauki, pos. Stahl zauważa, że posia- 
„damy ogółem 824 katedr akademickich, jed- 
i nak obsadzonych jest tylko 701, 

Rozwój wszystkich działów szkolnictwa 
związany jest w Polsce najściśiej z budówni 
ctwem, w którego zakresie wszystkie one od 
czuwają bardzo dotkliwe braki, 

Wydatki na sztukę w kwocie 2.589.000 
są nad wyraz skromne. 

„Sprawa funduszów na sztukę łączy się 
ściśle z postulatem centralizacji w jednym 
, ośrodku dyspozycyjnym całej ingerencji oraz 
interwencji rządu w sprawy kultury. 

Budżet na wychowanie fizyczne wyraża 
się w sumie łącznej — 7.400.000 zł. Jest to 
niewątpliwie za mało z punktu widzenia tak 
potrzeb obronności, jak i roli kultury fizy- 
cznej człowieka. 

Referent sądzi, że winien być wypraco- 
wany program ideowy wychowania społe- 
czno - obywatelskiego na terenie szkół śred 
nich i sądzi, że powinno się uczynić duży wy 
sitek w kierunku odpowiedniego doboru wy 
chowawców w tym zakresie. 

Jeśli chodzi o stronę zaburzeń na uniwer 
sytecie, to można się spotkać ze zdaniem, że 
w ostatnich czasach nastąpiła pewna pacy- 
fikacja stosunków i że mamy ostatnio mniej 
dni zawieszonych wykładów, mniej awantur 
choć sporadyczne wypadki bardziej potępie- 
nia godne. 

Na zakończenie sprawozdawca wnosi o 
uchwalenie szeregu rezolucyj: o podwyższe- 
niu ktedytów Min. W. R. i O. P. w poszcze- 
gólnych działach. 

astępnie przemawiał p. minister w. r. i 
o. p. Świętosławski, przedstawiając obraz 
działalności swego resortu w rozlicznych je- 
go dziedzinach, 

Z kolei rozwinęła się bardzo obszerna dysku 


należy cofnąć się z drogi, na którą nas wpro; sja, w której liczni posłowie precyzowali swe u- 
wadziła reforma szkolna z 1932 r. i ponow-| wagi do poszczególnych zagadnień oraz wysu- 
nie rzebudowywąć szkolnictwo, czy też po wali dezyderaty i wnioski do p. ministra, aby i 
tej drodze postępować dalej. Nie ulega wąt-, przemysł wydatniej opiekował się szkolnictwem 
pliwości, że należy iść dalej w obranym kie zawodowym, gdyż leży to w jego interesie. 
runku, nie wywołując chaosu i nie podkopu=| Pos. Zenczykowski zaznaczał, że wychowanie 
jąc osiągniętych rezultatów pozytywnych,; fizyczne i p, w, nie może być uważane jedynie 
ale usuwając stąpniowo braki i zapełniając| za podniesienie sprawności fizycznej i militarnej 
luki. Co się tyczy naszych wyższych uczelni, to 
Przechodząc do spraw szkolnictwa wyż- stan obecny niewątpliwie jest groźny. Ustępli: 


P.K.0.442008 ) 


wość wobec tej młodzieży na terenie akademic- 
kim jest szkodliwa. W 

Reformy studiów prawnych domaga się dzi- 
siaj wielka część społeczeństwa, Obecne progra 
my nie wytrzymują próby życia, 


Pos, ks. Lubelski uzasadniał wniosek o zw.ęk- 
szenie dotacji na rzecz kościoła katolickiego o 


800,900 zł, } 
Wicemarsz. Surzyński poruszył zagadnienie 

kultury muzycznej, = A. 
Pos. Celewicz opisuje niedostateczny— jego 

zdaniem — stan szkolnictwa ukraińskiego, pod- 


nosząc m, in, brak uczelni wyższej i liceum pė- 


dagogicznego, Zgadza się z opinią pos. Wagnera 

że kościół i cerkiew winny być apolityczne, 
Pos, Ostafin omówił bolączki szkolnictwa po 

wszechnego, rolniczego i zawodowego, zgłasza- 


jąc szereg postulatów, po czym przeszedł do 


spraw narodowościowo- mniejszościowych. Mów= 


ca zakwestionował metody .:ychowawcze niektó. 


rych organizacyj ukraińskich, jak „Łuhy” i „So 
kił”, oraz potępił postępowanie duchowieństwa 
grecko-katolickiego, którego. postępowanie 
świadczy o wrogim ustosunkowaniu się do pań- 
stwa polskiego. 


Pos, Jahoda-żółtowski apeluje o zwiększenie 
sieci szkół zawodowych dokształcających, dosta 
sowanych do struktury gospodarczej kraju i o 
powstrzymanie zanikania niższych szkół zawo- 
dowych, 


Pos. Krupski z uznaniem ocenia ofiarność spo 
łeczeństwa na rzecz budownictwa szkolnego. 
Prosi p, ministra, aby w sztywnym dosyć pla- 
nie kolejności budowy szkół robić wyłomy w 
tych wypadkach, kiedy ludność żywym odruchem 
chce przyczynić. się do wcześniejszego wybudo- 
wania szkoły, Niezależnie od tego muszą być 
znalezione kredyty na budownictwo szkolne, by 
zastąpić lokale wynajmowane na szkoły, a zu- 
pełnie do tego celu nieodpowiednie, 

Pos, Milewski Alfred popiera swoją rezolu- 
cję w sprawie wydania ustawy o powszechnym 
dokształcaniu młodzieży w wieku 18—21 lat. 
Dokształcanie powinno objąć przygotowanie oby 
watelskie i wojskowe. Środki r.a ten cel znala- 
złyby się w podwyższeniu ceny monopolowych 
wyrobów spirytusowych o 5 proc, 

Następnie głos zabrał pan minister w. r i 
o. p. Świętosławski, odpowiadając poszczegól- 
nym posłom 

Po przemówieniu p, ministra Świętosławskie 
ġo zabrał głos raz jeszcze sprawozdawca poseł 
Stahl, po czym obrady komisji zakończono, 


mae 


KE 
Ratunek ofiar. 


odkaża miejsce zaiperytowane, P 


> ły żołnierz. Rezerwista to 
* również żołnierz dzisiej- 
szy w czasach pracy pokojowej, 
to Żołnierz jutra w chwili wojny, 


Wszyscy do szeregów ZWIĄZKU 
REZERWISTÓW: 


a 


to najlepsza obrona przeciwko nalotem. J RAS t ' | 
r | 
NA FRONCIE BARCELOGNSKIĄ, 


| ZANE pi nai i k czego do wody 
ski. statek towarowy „Waukegan“ najechał na filar, wskute 
) RO zwalił się most przez rzekę Delaware (St. Zj.). 


| - ; 


 Przeciążony samolot. 


gen. Franco budują prowizoryczny most, przez rzekę Segre. 
; 


KA ŁÓDŹ RATUNKOWE 


Tłumy ludzi zatamowały całkowicie ruch 


na głównej ulicy San Francisko, w chwil, 
kiedy wypuszczono z więzienia po 22 la 
tach uniewinnionego Thoma Mooney'a. Był 


2 on w swoim czasie skazany w procesie po : 
i ad! z > IE > Š X 


ania statku zeineło 8 bohater- 


WARG ” |szlakowym za rzekome rzucenie bomby 
Start jednego z 48 hydroplanów amerykańskiej floty do lotu na 5000 km. Wskutek |w roku 1917. Strzałka wskazuje kn s 


f yyrzucong „przez morze na Podczas próby ratow 
olbrzymiego zapąsu paliwa samolot nie odrazu mógi oderwać się od wody,“ | na czele-olbrzyníiego pochody Moorea. | ich nbaków 


